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K raków  21 grudnia.

Mowa Gregra, minister lewicy i utworze­
nie stałej większości —  te trzy fakta wi 
dzimy od kilku dni wprowadzane we wszy 
stkie możliwe matematyczne kombinacje ze 
sob^. Naprzód słyszeliśm y (i wykazaliśmy 
bezpodstawność twierdzenia), że mowa Gregra 
przyspieszy proces stworzenia większości. 
Kiedy wypłynęła wiadomość o „ministrze le­
wicy, “ spotkaliśmy się zaraz z przypuszcze­
niami dwoma: naprzód, że p. Gregr swoję, 
mow§ wywołał postać niemiecko-liberalnego 
nrnistra bez teki, a znów dalej —  w prasie 
półurzędowej —  że powołanie członka lewicy 
do gab.netu oznacza rychłe ustalenie się wię­
kszości. N ie pozostawałoby nic innego, jak 
utworzyć z tego wszystkiego jednę wielkę, 
kombinacyę i powiedzieć, że wskutek mowy 
Gregra gabinet wzbogaci się jednym repre­
zentantem zjednoczonej lewicy, a to w dal­
szej konsekwencyi sprowadzi  większość
parlamentarny.

Niestety, cała ta operacya logiczna polega 
na kruchej podstawie zasady post hoc ergo 
propter hoc, polega na mechanicznem zesta­
wieniu trzech pojęć, których zapomniano zba­
dać krytycznie. To zbadanie wykazałoby ja­
sno brak wszelkiego między niemi zwiyzku 
przyczynowego.

Nie będziemy powracać do wywodów naszych 
skier wanych przeciw mowie p. Gregra. Przy­
pomnimy, że zdaniem naszem, wykazała ona 
tylno nic -ść polityczny jej autora. Dlatego 
nie może mieć konsekwencyj. E x  mere ne 
gativis nihil sequitur.

Cóż oznacza fakt, iż lewica ma w przy- 
szł ści posiadać urzędowego swego przedsta- 
w cielą w gabinecie ? Jest to w każdym ra­
zie dowód zmniejszenia się odległości między 
rzydem a lewicy. Używamy rozmyślnie tego 
eufemizmu, aby nie dotykać kw estyi, rozbie- 
rtnej z takim zapałem, kw estyi, czy rzyd 
zbliża się do lewicy, czy lewica do rzyda? 
Może to dla bezpośrednio interesowanych być 
rzeczy niezmiernie ważny; dla nas wystarcza 
fakt, że odległość między nimi s ę zmniejsza:

Oznacza to dalej wzrost wpływu lewicy 
w rzydzie, wzrost wpływu jej na administra- 
cyę, a pośrednio i ustawodawstwo państwa, 
bo przesuwa na jej korzyść liczebny stosu­
nek w radzie Korony. To jest fakt niewątpli­
wy, a twierdzenie, które w pośród ogólnego 
zamięszania pojawiło się w szpaltach niektó­
rych dzienników galicyjskich, że powołanie 
członka lewicy do gabinetu oznacza „tryumf 
federalizmu," ma wartość co najwyżej żartu. 
Skoro zachodzi potrzeba, aby lew ica, któ­
rej idee sy już przecie reprezentowane w rzy­
dzie, otrzymała nadto przedstawiciela z łona 
parlamentu, to zdawaćby się mogło, że ga­
binet stanie się przez to więcej niż przed­
tem rzydem parlamentarnym. A tymczasem 
tego prezes gabinetu nigdy nie pragnył a 
jak W8kazujy głosy prasy półurzędowej 
i dzisiaj nie pragnie.

A teraz kwestya najważniejsza: wpływ tego 
faktu na ustalenie większości parlamentarnej. 
Czytajyc enuncyacye półurzędowej prasy wie 
deńskiej, można rzeczywiście mieć przez chwilę

złudzenie, że uzupełnienie gabinetu ma wła­
śnie na celu stanowczy krystalizacyę większo­
ści. „Hr. Taaffe —  czytamy —  zamyśla u- 
tworzyć większość z trzech umiarkowanych 
grup parlamentu, a p r z y  tern powstaje py­
tanie , który z członków lewicy ma być po­
wołany do gabinetu." Gdyby to na prawdę 
miało być celem najbliższej nominacyi mini 
steryalnej, to cel ten nie będzie zbyt łatwym 
do osiygnięcia.

Nie z tej enuncyacyi dopiero dowiedzieli­
śmy s ię , ale i ona stwierdza to, co dawno 
wiadomo, że rzyd pragnie większości, złożo­
nej z lewicy, Polaków i klubu Hohenwarta 
Ze zdumieniem zapytuje wprawdzie jeden 
z organów lewicy, dlaczego hr. Taaffe obstaje 
przy wciygnięciu klubu Hohenwarta w ramy 

yszłej większości, ale zdumienie to jes 
doprawdy niepojęte. Można ostatecznie zapo­
mnieć o tern, co się działo w marcu b. r., 
co było rezultatem ówczesnych konferency, 
prezesa gabinetu z przywódcami stronnictw, 
ale należałoby pamiętać rzeczy nowsze, nale­
żałoby pamiętać, iż przed trzema tygodniami 
Koło polskie oświadczyło, że działać może 
tylko w s p ó l n i e  i r ó w n o c z e ś n i e  z klu­
bem konserwatywnym i ze zjednoczony le 
wicy," że więc na wykluczenie klubu Hohen 
warta z przyszłej większości stanowczo się nie 

adza. To chyba jasne.
A jeśli tak, to od marca ani w stanowi­

sku rzydu, ani w zapatrywaniach Koła pol­
skiego na skład przyszłej większości żadna 
nie zaszła zmiana. Dlaczegóż zaś wówczas 
większość do skutku nie przyszła? Oto dla­
tego, że lewica na kooperacyę z klubem Ho 
henwarta przystać nie chciała. Miała i ma 
do tego zreszty najzupełniejsze prawo i wo­
limy w tym względzie szczery odmowę, niż 
zgodę, w której na dnie sy polityczne restric- 
tiones mentales.

Jakże na tę sprawę patrzy lewica dziś?  
Wystarczy rzucić okiem na artykuły jej or­
ganów, aby się przekonać, że i w stanowisku 
lewicy nie zaszła w kwestyi stosunku jej do 
klubu Hohenwarta zasadnicza zmiana. Stoimy 
dziś wobec tej samej negacyi, co przed ośmiu 
miesiącami. Lew ica, jak wówczas, odpycha 
wszelky myśl wspólnej akcyi z klubem Ho 
henwarta. Zaszła w jej zapatrywaniu jedna 
tylko, jedyna zmiana. Nie chce zasiadać 
w przyszłej większości razem z klubem Ho­
henwarta „przynajmniej tak długo, jak długo 
skład tego klubu pozostanie niezmieniony."

W tym właśnie dodatku leży punkt cięż­
kości sytuacyi, i kto wie, czy, z pewnej stro­
ny przynajmniej, akcya wytworzenia przyszłej 
większości nie będzie polegać w pierwszej 
linii na podjęciu usiłowań, skierowanych do 
rozbicia klubu Hjhenwarta. Lewica zgodzi­
łaby się na wspólny z nim akcyę parlamen­
tarny,, gdyby z klubu usunięto „żywioły fe- 
deralistyczne, klerykalne i słowiańsko-naro- 
dowe." Zreszty niczego więcej nie żyda.

Na nieszczęście jednak dla lewicy, nie za­
nosi się obecnie bynajmniej na rizpadnięcie 
się klubu Hohenwarta. A my z naszej strony 
pospieszamy dodać, że rozpaduięcia się ta­
kiego wcale a wcale nie życzymy sobie. Cze­
góż bowiem dowodem, czego widomym zna­

kiem jest istnienie klubu, złożonego z ży­
wiołów narodowo, społecznie, częściowo nawę'; 
oolitycznie tak bardzo różnolitych? Jest ono 
dowodem jawnym i znakiem pocieszajycym 
tego, że idea autonomii i równouprawnienia 
narodowego, jest w Anstryi dość silny i po 
tężny, aby wygładzić największe nawet, w in­
nym kierunku niewątpliwie istniejyce różnice 
między pojedynczemi frakcyami i szczepami 
monarchii, że nad temi różnicami góruje, że 
zdoła podporządkować sobie wszelkie inne, 
nieraz same w sobie uprawnione aspiracye 
społeczne i narodowe. Istnienie klubu Hohen­
warta jest objawem niespożytej żywotności 
tej idei, a jego miejsce w większości parla­
mentarnej rękojmiy, że to, co pod hasłem te, 
idei zdobyto, nie pójdzie na marne wskutek 
zniknięcia jednego wielkiego stronnictwa z wi­
downi politycznej. Rozbicie się tego klubu, 
samo w sobie osłabiajye ideę autonomiczny 
na zewnytrz, byłoby już wprost dowodem we­
wnętrznego jej osłabnięcia, gdyby właśnie na- 
stypiło dziś, pod naciskiem przeciwnego kie­
runku politycznego. I  dlatego właśnie Koło 
polskie, chcyc by „jego narodowe tradycye 

zasady autonomiczne znalazły należne 
uwzględnienie" w przyszłej większości, trwać 
winno przy swej ucńwale z dnia 30 listopada.

A skoro tak, skoro rozbicie się klubu Ho­
henwarta ani przewidziane, ani pożydane nie 
jest, skoro lewica o kooperacyi z nim „w dzi 
siejszym jego" składzie słyszeć me chce, skoro 
wreszcie rzyd właśnie w kooperacyi lewicy, 
alubu Hohenwarta i Polaków widzi podstawę 
przyszłej większości — to czyż powołinie 
członka lewicy do gabinetu, może w czem- 
kolwiek przyspieszyć spełnienie się tych zamia­
rów? Dla Polaków jest to uzupełnienie gabinetu 
aktem w najlepszym razie obojętnym, dla 
ewicy, jak zapewniajy jej organa, zupełnie 

mewystarczajycy „jałmużny," a dla klubu 
Hohenwarta z pewncściy nie zachęcajycem.

A już dla nikogo zachęcajycym być nie 
może ponowny przy tej sposobności napad 
organów lewicy na osobę hr. Hohenwarta. 
Gdybyśmy chcieli trzymać się taktyki tych 
organów, gdybyśmy z przeszłości politycznej 
’ewicy chcieli wydobywać na wierzch to 
wszystko, co d la  n a s  przedstawia się jako 
zasadniczy błyd polityczny, tak jak organa 
;e z przeszłości tego znakomitego męża stanu 
wyciygajy zawsze artykuły fundamentalne, nie 
możnaby nawet myśleć o jakiemkolwiek po­
rozumieniu. Takie napady cofajy tylko akcyę 
do porozumienia dalycy, ale jej z pewnościy 
nie przy spieszą jy.

Trudno nam więc podzielać nadzieję, „że 
z chwily ponownego zebrania się Izby posel­
skiej, większość utworzona z trzech wielkich 
umiarkowanych grup Izby, będzie faktem 
dokonanym."

Przegląd polityczny.
Kwestya r o z w i ą z a n i a  p a r l a m e n t n  w ę ­

g i e r s k i e g o  omawiana ju i  była na radzie mi­
nistrów przed dwoma tygodniami; w piątek roz 
strzygnięto ją  stanowczo. Rozwiązanie sejmu przed 
upływem jego kadencyi jest już rzeczą postano­

wioną. Węgierski minister dworu królewskiego 
p. Szogyeny wyjechał w sobotę do Wiednia, aże­
by odnośną uchwałę Rady ministrów cesarzowi 
przedłożyć i porozumieć się z Monarchą oo do 
zewnętrznych formalności rozwiązania. Według 
zwyczaju, odbywa się ono z pewnemi ceremonia 
mi i połączone jest z mową tronową, która za- 
p ewne wyłnszczy powody postąpienia rządu i za 
kreśli program, pod którego hasłem rząd przy 
stąpi do nowych wyborów. W programie tym 
ważne zapewne miejsce zajmie sprawa przepro­
wadzenia reformy administracyjnej. Projekt roz­
wiązania pochodzi od prezydenta ministrów; ga­
binet zastanawiał się nad tem, czy nie byłoby 
rzeczą wskazaną przed zamknięciem sesyi zmie­
nić dotychczasowy regulamin izbowy, tak aby 
nowy sejm oprzeć mógł swoje prace już na od­
powiedniej podstawie. Wobec jednak powszechnej 
pomiędzy ministrami opinii, że dzisiejszy parla­
ment znajduje się w politycznej agonii i niezdol­
ny jest do żadnej organicznej pracy, zgodzono 
sią jednomyślnie na wniosek hr. Szaparego. Ob­
rady nad traktatami handlowemi zakończą się 
prawdopodobnie we wtorek. Po feryach zbierze 
się zapewne jeszcze sejm, w celn załatwienia kil­
ku formalnych projektów, poczem w połowie 
stycznia zostanie rozwiązany. Ażeby nie zosta­
wiać czasu na agitacye s'ronnicze, wybory roz- 
lisane będą w jak  najkrótszym terminie, tak 
aby przed końcem marca mogły być już całko­
wicie dokonane i aby nowy sejm zebrał się 
w początkach marca. Po ukonstytuowaniu się i 
10 dyskusyi adresowej, przystąpi przedewszyst- 
kiem nowo-obrane ciało prawodawcze do obrać 
nad adresem. Dzięki uchwaleniu pięcio-miesięcz- 
nego prowizoryum rząd do pierwszego czerwca 
może się obchodzić bez budżetu.

_ Powody rozwiązania obecnego parlamentu wę­
gierskiego są wielorakie. Bezpośrednim powodem 
zdaje się być to, iż teraz w parlamencie uniemo 
żliwione są wszelkie przedmiotowe obrady; opo 
zycya wywołuje ciągle gorszące skandale, a de­
putowani, wygłaszając sensacyjne mowy i sen 
8acyjne wnioski, myślą tylko o wyborcach 
Jtknęły wszystkie poważne czynności parlamen 

tarne. Wynik przyszłych wyborów, jakkolwiek 
nie daje pewności, daje jednak możliwość zmiany 
na lepsze. Gabinet buduje nadzieje na tem, że 
wszystkie trzy frakcye dotychczasowej opozycyi 
rozwijają odrębną agitacyę. podczas gdy więk­
szość rządowa postępować będzie zwartym szei- 
regiem.

Minister Ribot miał dzisiaj przedłożyć Izbie wy­
mianę korespondencyj z Belgią w sprawie konfe- 
rencyi brukselskiej, odbytej w sprawie państwa 
£ongo. Jak  wiadomo, ratyfikacyę postanowień tej 
coiiferencyi odroczono do dnia 2 stycznia 1892, 
wskutek opozycyi Izby francuskiej. Belgia przyj­
muje utrzymanie status quo w sprawie francuskiej 
bandery przy zwalczaniu handlu niewolnikami i 
ma nadzieję, że uda jej się skłonić do tego także 
inne mocarstwa. Minister Ribot zażąda natych­
miastowego przyjęcia projektu ustawy, ratyfikują­
cej akta jeneralne konferencyi brukselskiej.

Stronnictwo radykalne Izby francuskiej przed- 
ożyło projekt ustawy, zarządzającej rozdział Ko 

ścioła od państwa. Według pierwszego artykułu 
rojekto, rząd wypowiedzieć ma traktat, zawarty 
nia 24 messidora VI-go roku pomiędzy Francyą 

a Papieżem Piusem VII i w przeciągu jak  naj­
krótszego czasu przedłożyć regulamin stosunków 
pomiędzy państwem a rozma:temi kościołami. Pod­
stawę do tego regulaminu tworzyć m ają : zniesie­
nie budżetu wyznań, wolność stowarzyszeń z gwa- 
rancyą przeciwko posiadłości martwej ręki i roz­
wiązanie wszelkich związków, utworzonych prze 
ciwko postanowieniom ustaw. Projekt ten bez ża­
dnej wątpliwości zostanie odrzucony glosami pra­
wicy i umiarkowanych republikanów.

Z Lizbony donoszą, że przekształcenie gabinetu 
napotkało na tak wielkie trudności, iż prezydent 
ministrów, jenerał Abreu, wskutek kilkakrotnych 
usilnych nalegań króla zdecydował się zatrzymać 
nadal p-ezydyum gabinetu.

W Brazylii ciągle trwają niepokoje. W piątek 
przys'Jo do starcia ludności z policyą w Pernam­
buco; do walki musiało się wdać wojsko. Sześć­
dziesiąt osób częścią zginęło, częścią poniosło cięż­
kie rany. Gubernator podał się do dymisyi. Człon­
ków junty witano entuzyastycznemi okrzykami. 
Porządek ostatecznie przywrócono w zupełności.

Korespondencja „Czasu1!
Lwów 20 grudnia. 

(X ) W dniach 18 i 19 b. m. zebrała się w Na­
miestnictwie pod przewodnictwem radcy Namiest­
nictwa p. Leopolda Morawetza komisya, celem 
przeprowadzenia rewizyi t r a s y  k o l e j o w e j  S t a -  
n i s l a w ó w - W o r o n i a n k a ,  na podstawie pro­
jektu, wypracowanego przez jeneralną D yrekcję 
anstryackich kolei państwowych, w porozumienia 
z rządem w ęgierskim , względem dalszego ciągu 
tej trasy do Marmaros Sziget. W komisyi wzięli 
udział pp.: ze strony Wydziału krajowego, członek 
Wydziału krajowęgo Eward Jędrzejowicz i inży­
nier Mieczysław Switkowski; ze strony Izby han- 
dl iwo-przemysłowej sekretarz Maksymilian Bodyć- 
sk i; ze strony jeneralnego sztabu, kapitan Hugo 
Kalliwoda; ze strony dyrekcyi domen i lasów, dy­
rektor Józef G lanz; ze strony jeneralnej inspek­
c ji  kolei żelaznych, inspektor Edward Kramer; 
ze strony jeneralnej dyrekcyi kolei państwowych, 
nadinżynier Stanisław Kosiński; ze strony dyrek­
cyi ruchu kolei państwowych we Lwowie, inspek­
torowie Antoni Kerekjarto i Wincenty Renzenberg, 
a wreszcie ze strony zarządu dóbr bar. L;ebiga 
w Solotwinie dyrektor Hess.

Projektowana kolej ze Stanisławowa do Woro- 
nianki zaliczoną została do kategoryi linij głó­
wnych drugiego rzędu i ma kosztować około dzie­
sięciu milionów złr. Kolej ta będzie 96 kilome­
trów długą i wymaga wiele sztucznych robót, 
między któremi 5 tunelów. Projekt obejmuje na­
stępujące stacye: Chryplin, Bratkowce, Tyśmieni- 
czanv, Przerośl, ewentualnie Tarnowica, Nadwór- 
na, Łojowa, Delatyn, Dora Jaremcze, Mikuliczyn, 
Tartarów, Worocbta, Woronianka.

Głównym przedmiotem obrad było proponowane 
przez Wydział krajowy przełożenie trasy ze S ta­
nisławowa na Łysieć, Bohorodczany, Żuraki, Mo- 
nasterczany, Mołotków do Nadwórny, zkąd w dal­
szym ciągu prowadziłaby trasa kieruokiem, pro­
jektowanym przez rząd, do Woronianki i Węgier. 
Za powyższem przełożeniem trasy oświadczyli się 
stanowczo: delegat Izby handlowo przemysłowej, 
tudzież dyrektor dóbr bar. Liebiga i dyrektor do­
men i lasów państwowych. W swoim czasie 
oświadczyły się również za tą trasą : starostwo i 
wydział powiatowy w Bohorodczanaeb.

Delegat Wydziału krajowego, popierając gorąco 
kierunek ze Stanisławowa na Bohorodczany, Mo- 
otków, Nadwórnę i t d , zamiast kierunku na Brat­

kowce, Tyśmieniczauy, Przerośl — podniósł całą 
ważność ekonomiczną takiego przełożenia trasy, 
a to ze względu na liczne miejscowości, posiada­
jące przemysł górniczy, lasowy i domowy, ofiaru­
jące tównocześnie znacznie większy ruch transpor­
towy, niż nieliczne i o wiele mniej ważne miej­
scowości, położone przy trasie, proponowanej przez 
rząd, między Stanidawowem a Nadwórrą. Przez 
zbudowanie kolei według trasy, projektowanej 
irzez rząd , między Stanisławowem a Nadwórną, 
przemysłowe i gęsto położone miejscowości, leżące 
na trasie proponowanej przez Wydział krajowy— 
zostałyby raz na zawsze pozbawione dobrodziej 
stwa komunikacyi kolejowej. Wobec tego delegat 
Wydziału krajowego objawił zdanie, że linia, wio­

dąca ze Stanisławowa przez Bohorodczany, Mo- 
otków, Nadwórnę i t. d., jest jedynie usprawie­

dliwioną powszechnym interesem ekonomicznym.
Przeciw trasie, proponowanej przez Wydział 

krajowy, oświadczyli się jednak delegaci: jene­
ralnego 8ztabn|, jeneralnej inspekcyi kolejowej i 
jeneralnej dyrekcyi kolei państwowej. Ostateczna 
decyzya zawisłą jest od ministerstwa handlu.

Z Akademii Francuskiej.
Burzliwe zajścia w Izbach francuskich zgłuszyły 

odgłos pokojowego w pałacu Mazarin św ięta, a 
skrajne oświadczenia m inistra, odstępującego na 
razie od zwykłej mglistości nieokreślonych zdań 
i zasad, aby folgować raczej mniej więcej tajonej 
dotąd wobec radykałów sym patyi, zapowiedzią 
idącego dla Francyi K u ltu rka m p fu , stokroć wię­
ksze i szersze wywarły wrażenie od mowy wstę­
pnej, k tórą, sięgając po tytuł nieśmiertelnego, wy­
głosił.

Zanim jednak zmilkną ostatnie echa uroczyste­
go przyjęcia p. de Freycinet na łono Akademii, 
warto pochwycić kilka rysów z owego posiedze­
n ia , odbytego na dniu 10 grudnia b. r., któremu 
usiłowano nadać polityczne znaczenie, a tymcza­
sem doczekano się raczej istnej komedyi, wyzy­
skanej eon amore przez dowcip dziennikarski, ga­
lonowy, a nawet uliczny, ażeby kosztem nowego 
akademika się rozweselić i ubawić.

Nie po raz pierwszy zresztą uczone grono skła­
nia się przed kandydaturą urzędową i swe po­
dwoje otwiera dla piastunów władzy. Wprawdzie 
w początkach istnienia Akademii jedną z zasa­
dniczych reguł jej bytu było obowiązujące stronie­
nie od spraw doczesnych i bieżącej polityki waru. 
Tym sposobem nawet kardynał Mazarin nie do­
czekał się gościnnego we własnym pałacu przy­
jęcia; atoli niebawem stanowcza nastąpiła odmia­
n a , i kardynał Dubois ongi zasiadał na temże sa­
mem dziewiętnastem krześle akademickiem, na 
które dziś powołano p. de Freycinet. Historyk 
Sobieskiego, Salvandy, który także przez pewien 
czas piastował tekę m inisteryalną, podobnież się 
znajduje w poczcie dwunastu poprzedników nowe­

go członka Akademii. Nikt się zrazu wyboru tego 
ostatniego', a nawet jego ubiegania się o ten za­
szczyt nie spodziewał. Po śmierci Emila Augiera, 
znalazło się do trzynasta różnych kandydatur, które 
tak dalece rozbiły głosy nieśmiertelnych, iż nie 
udało się złożyć potrzebnej większości, chociaż 7 
razy z rzędu powtarzano głosowanie.

Posiedzenie z d. 1 maja 1890 r. zakończyło się 
tedy bezowocnie, a matematyka siedmiorazowego 
wyboru dostarczyła niemało rysów ciekawych i 
niespodziewanych. Najdziwniejsze falowanie oka­
zało się mianowicie wobec p. Zoli, oczekującego 
wytrwale przychylniejszych konstelacyj akademi 
cznych. Już mu przyszło ośm naraz zdobyć sobie 
głosów, topniejących stopniowo do jednego, a tym 
jednym, któżby uwierzył ?—stale go darzył F ran ­
ciszek Coppće. Skrzydlata poezya pochyliła się 
nad kałem , nie lękając się niebezpiecznego dla 
białości swych piór sojuszu. Gdy chybiła pierw­
sza elekeya i nie udało się na razie uregulować 
następstwo A ugiera, najniespodziewaniej prezes 
ministrów narzucił Akademii własną kandydaturę 
w przekonaniu, jak  zaręczali złośliwi, iż w ka­
żdym razie pozyska sobie głosy dość licznych 
urzędników, zasiadających w gronie nieśmiertel­
nych. Skądinąd poczucie hierarchicznej karności 
musi tkwić silnie w sercu prawowitych Francu­
zów, mimo pozornego rozluźnienia społecznego ry­
goru. Zaledwie bowiem prezes ministrów zstąpił 
w szranki akademicznego spółzawodnictwa, aliści 
się wycofali wszyscy kandydaci, zostający w słu­
żbie publicznej, a w pierwszym rzędzie Ernest 
Lavisse i Piotr Loti (Viand). Nic tedy nie sta­
wało na zawadzie, aby doczesną nieśmiertelność 
zapewnić p. de Freycinet, któremu dobroczynne 
wróżki w kolebce trzy cenne złożyły dary, trzy 
różne, a spełniające się w życiu obietnice, porę­
czające mu, iż w każdą loteryę życia wygrywać

będzie, a wygrywać nawet bez uprzedniego za­
kupienia losu, inaczej mówiąc, bez zasługi osobi­
stej , a tylko wielki los go ominie, skoro mimo 
przyrodzonej giętkości i zmienności nigdy do krzesła 
prezydenta Rzeczypospolitej się nie dociśnie. łanem 
też krzesłem zadowolnić się powinien, zwłaszcza 
gdy wkroczeniem w szeregi akademików dzisiej 
szy minister wojny nareszcie zdobywa sobie i pra 
wo do szpady. Ale czy wraz potrafił się wykazać 
z prawami do nieśmiertelności? Raczej Akade­
mia złożyła dowód małodusznego ukorzenia wobec 
naczelnych w kraju prądów i władzy, wstydząc 
się odtąd chwilowego zapomnienia i słabości, któ­
re ją  wystawiają na ustawiczne docinki uszczy 
pliwego dowcipu całej Francyi.

Urągają dotąd powszechnie wyborowi człowieka, 
który został ministrem wojny, nie skosztowawszy 
żołnierskiego rzemiosła, a wcisnął się do Akade­
mii, nie napisawszy żadnego dzieła, okrom trak ­
tatu mechaniki racyonalnej, studyum o pochyło­
ściach dróg żelaznych i rozprawy o zużytkowaniu 
ścieków miejikich na cele rolnicze, którą mu p. 
Grćard miał rzucić w oczy z krwawą a ciętą 
ironią. Wśród gradu szyderstw, rozdzielających się 
pomiędzy wybrańca Akademii a jego wyborców, 
oczekiwano dnia ostatecznej, powitalnej uroczy­
stości, która miała powetować niedoszłe, a podo­
bne przed laty dwudziesta święto. U schyłku bo­
wiem cesarstwa, przewodniczący ministrom Napo­
leona III tak samo sięgnął był po palmy akade- 
miczne i został wybrany z inną, jak  Freycinet, 
jednomyślnością. Ale nie miało być danem p. Emi- 
owi Ollivier objąć zaszczytne stanowisko. Już 

program uroczystości został ułożony, już nawet 
mowy dwustronne przeszły cenzurę Akademii, gdy 
nagle cesarstwo zawaliło się z trzaskiem i przy­
gotowany panegiryk Napoleona III  poszedł do 
kosza, a jego autor w odstawkę. Dorozumiawszy

się też, iż jako minister, nie zaś jako uczony 
dostał się był w za wysokie na swe zdolności 
i zasługi progi, Emil Ollivier nigrdy się nie poku­
sił więcej o wstęp do pałacu Mazarin i w przy­
godne cofnął się zapomnienie. A tymczasem dobra 
gwiazda Freycineta pozwoliła mu doczekać dnia 
tryumfa, który się wszelako zamienił w dzień po 
rażki, dzięki odpowiedzi p. Greard, naszpikowanej 
dowcipnem szyderstwem i solą prawdziwie atty- 
cką. Rozumna publiczność nie przepatrzyła ża­
dnego docinku, nie pominęła żadnej alluzyi, okla­
skami uwydatniając dotkliwe dla nowego członka 
Akademii ustępy. Powiedziano słusznie, iż gdyby 
szeregi, podległe rozkazom ministra wojny, tak 
łatwo pobić i zwyciężyć się dały na polu walki, 
jak  się to stało z nim samym w dziedzinie sło­
wnej szermierki, zaiste możnaby zwątpić o przy­
szłości Francyi! Niedarmo ten polityczny inży­
nier —■ jak  go nazywają niechętni — nawykł bez 
końca mówić, aby nic ostatecznie nie powiedzieć. 
Zarzut ten, czyniony mu wielokrotnie w Izbach 
francuskich, spotęgował się w przemówieniu aka 
demicznem. Nigdy o kopułę pałacu kardynała Ma 
zarin nie obiło się tyle komunałów, wypowiedzią 
nych z pompatyczniejszą powagą. Najpotoczniejsze 
truism 'y, żeby angielskiego użyć w yrazu, snuły 
się tu uroczyście, a nigdy fikcyjne typy filistrow- 
skiego pedantyzmu i pretensyi nie zdobyły się na 
szereg pospolitszych aforyzmów. Niedarmo na 
wstępiej zaraz mówca sam ubolewał nad śle­
pym przypadkiem, powierzającym pochwałę mi­
strza sztuki dramatycznej obcemu w tym za­
kresie i niedoświadczonemu amatorowi. Dowiódł, 
iż nietylko doświadczenia, lecz i prostego instyn 
ktu sztuki, prawdy i piękna nie posiada zgoła, 
chwaląc nieroztropnie najlichsze i najmniej ce­
nione utwory swego poprzednika, a w hartownym 
hołdzie nie umiejąc rozróżnić wyższych zalet, ta­

lentu i twórczości, ani też zdobyć się na odpo­
wiednią charakterystykę i ocenę dramatycznej 
Angiera spuścizny. Gdyby nie p. Grćard, który 
sowicie wynagrodził niedostatki panegiryku, po­
wierzonego zastępcy wielkiego komedyopisarza, 
duch tego ostatniego byłby się musiał zadowolnić 
liebem zaiste i marnem tylko kadzidłem błahych 
i banalnych zachwytów, wygłoszonych z urzędową 
a chłodną powagą i nietaktownem dobieraniem 
ze spadku dramatycznego swego poprzednika tych 
właśnie ustępów i postaci, któremi Augier naj­
mniej się pochlubić może, żeby tylko wspomnieć 
uper8omfikowanie Ludwika Venillota w sztuce: 
Le Fils de Giboyer, co było jedynym może nie- 
poczciwym uczynkiem w poczciwem życiu i dzia­
łalności Augiera. I nad tym to właśnie zbocze­
niem smaku i sumienia unosi się nierozważnie 
p. de Freycinet. Prawda, iż ów utwór wkroczył 
był w swoim czasie w dziedzinę polityki, a ster­
nikowi polityki francuskiej szło gwałtownie o wtło­
czenie swego poprzednika w ramy własnego za­
wodu i zajęć, a więc o przypisanie mu jakichbądż 
ambicyi i akcyj politycznych. Usiłuje on tedy 
w nas wmówić, iż pisarz dramatyczny wielkim 
cieszył się wpływem na osobę cesarza, że ich 
wzajemny stosunek miał znaczenie współpraco- 
wnictwa w dziedzinie spraw publicznych, że poeta 
parł monarchę do ustępstw w kierunku demokra- 
tyczno liberalnym i do rewizyi konstytucyi zmie­
rzał, że nawet, po swem przyjęciu do łona Aka­
demii, marzył o zużytkowaniu ogromu sił, promie­
niejących z pięciu oddziałów Instytutu Francyi, na 
rzecz celów politycznych i reform rządowych.

F...
(Dokończenie nastąpi).
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Wiedeń 20 grudnia.

( : )  Od dłuższego już czasu prowadzi rząd 
z przywódcami lewicy pp. Cblumetzkym i Plene­
rem, a także z hr. Hohenwartem rokowania co 
do przygotowań do utworzenia kartelowej wię­
kszości w parlamencie ze „stronnictw umiarko- 
wanych“ t. j. z lewicy, klubu Hohenwarta i Koła 
polskiego. K oncesyą, zaprojektowaną przez rząd, 
było, aby do gabinetu wszedł jako minister bez 
teki ten członek lewicy, którego ona przedstawi, 
jednak z wyłączeniem p. P lenera, gdyż wejście 
Plenera do gabinetu byłoby zerwaniem wszelkich 
rokowań z klubem Hohenwarta, albowiem Plener 
i Hohenwart nietylko z politycznych, ale i z oso­
bistych względów razem być nie mogą. Jedna 
część lewicy zaproponowała posła Biirnreithera, 
jako swego reprezentanta w gabinecie, a podo­
bno większa część oświadczyła się za baronem 
Widmannem, byłym Namiestaikiem w Tyrolu, a 
obecnie posłem z miast Bożen Meran. Wymieniają 
także innych kandydatów, między innymi Heils 
berga, Russa i W urmbranda, a w ostatniej chwili 
mówią także o hr. Gandolfie Kuenburgu, radcy 
sądu krajowego w Linzu i deputowanym z tego 
m iasta, o hr. Gwidonie Dubskym i Drze Kweebe- 
rze, adwokacie z Ołomuńca, następcy Sturma 
w przywództwie Niemców morawskich.

Z powyższego przebiegu widać, że rząd myśli 
„o trój przymierzu parlamentarnem,“ którego człon­
kiem jednak ma być naturalnie klub Hohenwarta. 
Z tem oswoiła się już c tła  mniej więcej prasa 
z wyjątkiem N .f r .  Presse, która absolutnie chcia­
łaby z wszelkiej kombinacyi hr. Hohenwarta usu 
nąć, albo co najmniej klnb konserwatywny roz 
sadzić i według swego wyboru pewną tylko gru 
pę posłów z tego klubu dopuścić do większości. 
W powodzenie tego manewru absolutnie wierzyć 
niepodobna, zwłaszcza, że ma w tej sprawie głos 
także trzeci czynnik, t. j. Koło polskie, a to 
w znanem swem oświadczeniu wyraźnie stwier 
dzilo, iż w ewentualnej z inicyatywy rządu pow­
stać mogącej większości działać może wspólnie 
i równocześnie z klubem konserw* tywnym i z le 
wicą. A wiec Koło z samą lewicą nie pójdzie. 
Jeśli ma być utworzoną większość, to musi do 
niej należeć klub Hohenwarta.

Nominacya nowego m inutra nastąpić ma już 
wkrótce, chociaż nazwisko jego nie jest jeszcze 
na pewno wiadomem. Hr. Taaffa miał wczoraj 
audyencyę u Cesarza i przypuszczają, iż już na 
tej audyencyi zaproponował Monarsze nominacyę 
ministra. Ciekawemi są informacye, jakie odbiera 
w tej sprawie z W iedn:a Politik. Dziennik ten 
oświadcza, iż w kołach ni»miecko liberalnych nie 
są zadowoleni z rezultatu rokowań z rządem. Kon 
cesyę rządu uważają za niedostateczną; spodzie 
wano się uzyskać ministra z teką. Wobec tego — 
dodaje korespondent Politik  — nie jest tak nie­
dorzeczną pogłoska podana w Vaterlandzie i Tag- 
blacie Szepsa, iż Plener złoży mandat i ustąpi 
z życia politycznego. Gdyby bowiem — tak ro 
zumuie dalej ów korespondent — niezadowolenie 
partyi liberalnej poszło dalej, rozpadnięcie się jej 
byłoby tylko kwestyą czasu. Plener, któryby nie zo­
stał ani ministrem, ani przywódcą wielkiej partyi 
parlamentarnej, wolałby wśród takich okoliczności 
nstąp:ć , aniżeli przewodzić małej grupie w par­
lamencie. Notując tę pogłoskę z obowiązku, wi- 
nienem także dodać, iż ona rzeczywiście kursuje, 
ale spotyka się z wielkiem niedowierzaniem.

Komisya cłowa Izby poselskiej uchwaliła już 
wszystkie traktaty i w ten sposób z zadania 
swego rychło się wywiązała. Na ostatniem swem 
posiedzeniu komisya przyjęła wszystkie podczas 
dyskusyi zaproponowane rezolncye, poczem na 
wniosek p Chrzanowskiego uchwaliła, aby spra­
wozdawca Dr Hal wich w pcrozcm eniu z całem 
prezydyum kcmisyi ułożył sprawozdanie, które 
już nie będzie przedłożone kcm isyi, lecz wprost 
ro ’dzielone w Izbie.

Dzisiejsza Wiener Ztg  ogłesza nominacyę radcy 
ministeryalnego w ministerstwie handlu barona 
W iktora Kalchberga prezydentem rady zawiadow 
czej austryackiego „Lloyda." Bar. Kalchberg otrzy 
roał równocześnie tytuł i charakter szefa sekcyi. 
Opuszcza on służbę państwową i przeniesiony zo­
stał tymczasowo w stan spoczynku. W ten spo­
sób dokonano ostatecznie przeobrażenia austro- 
węgierskiego „Lloydn" na przedsiębiorstwo au- 
stryackie. Wczoraj wieczór odbyło się jnż nad­
zwyczajne pierwsze zgromadzenie akcynnaryuszów 
austryackiego „Lloyda" w Tryeście, na którem od 
czytano nominacyę Kalchberga, oraz zawiadomię 
nie, iż minister handlu powołał jako reprezentan­
tów rządu do rady zawiadowczej pp. Mauthnera 
i barona Brucka. Akcyonaryusze wybrali ze swej 
strony resztę członków rady zawiadowczej. Na 
zgromadzeniu wyrażono zadowolenie z powodu 
nominacyi Kalchberga, który w ostatnich dzies!ę 
ciu latach brał najwybitniejszy udział w minister 
stwie w pracach handlowo-politycznych i uchodzi 
za wybornego znawcę stosunków handlowych i 
przemysłowych monarchii.

Wiedeń 20 grudnia.
Uzupełniam w telegramach biura koresponden 

yjnego podane sprawozdanie z ostatniego w d. 
8 b. m. wieczór odbytego posiedzenia komisyi, 
oztrząsającej traktaty handlowe. Komisya, przy- 
^wszy na tem posiedzeniu wszystkiemi głosami 
rzeciw trzem traktaty handlowe z Niemcami, 
lelgią i Szwajcaryą, a wszystkiemi głosami prze 
iw pięciu traktat handlowy z Włochami, przy 
tąpiła do obrad i uchwał co do rezolucyj, posta- 
nonych wśród dyskusyi o traktatach handlowych, 
tezolucye te mają na celu ułatwić producentom 
v Austryi korzystanie z traktatów lub zasłonienie 
eh od szkody. Przyjęła najprzód komisya po 
;rótkiej rozprawie trzy rezolucye pp. Hallwicha, 
lengera i Mauthnera, tyczące s:ę podżwignienia 
irzemysłu płóciefinego i ułatwienia zbytu jego wy- 
obów. Przyjęła rezolucyę p. Szczepanowskiego, 
ądającą, aby nowa niższa taryfa towarowa za 
irowadzoną była na kolei Karola Ludwika ró 
vnocześnie z wejściem w wykonanie traktatów 
landlowych, tj. z dniem 1 lutego 1892 roku, bo 
v przeciwnym razie węgierscy producenci zbożs, 
>ydła i drzewa, mając tani przewóz produktów 
iwemi kolejami, opanują targi w Niemczech. Przy 
ęto także rezolucyę, wzywającą rząd do energi 
sznego tłumienia płucnej zarazy bydła w Czechach, 
dorawach i Niższej Austryi, aby na mocy kon- 
vencyi była zupełnie z początkiem 1893 roku o- 
warta granica niemiecka dla przywozu bydła 
i Austryi. Przyjęła wreszcie komisya siedm in 
iych rezolucyj, dążących do lepszego zużytkowa 
iia przez Austryę warunków traktatów handlo 
vycb, z Niemcami, Włochami, Belgią i Szwajca 
yą zawieranych.

Po wybraniu przez komisyę posła Hallwicha 
sprawozdawcą, wniósł poseł Beer, aby sprawo­
zdawca ten wraz z zastępcą przewodniczącego ko­
misyi p. Schweglem, ułożyli ostatecznie sprawo­
zdanie i nie odwołując się już do komisyi, przed- 
ożyli je Izbie w jej imieniu. Poseł C h r z a n o w ­

s k i  przedstawił, że istotnym owocem czterodnio­
wych rozpraw w komisyi są rezolucye, w których 
romisya, a następnie Izba poselska wzywa rząd
0 przedsięwzięcie różnych środków i przygotowań 
w celu, aby monarchia austryacka mogła osią­
gnąć możliwie największą korzyść z zawieranych 
traktatów handlowych, a była narażona na możli­
wie najmniejsze straty. Te rezolucye, przyjęte 
przez komisyę, winny być przedłożone Izbie 
w sprawozdaniu, jako wnioski komisyi. Ważną 
jest przeto rzeczą sformułowanie sprawozdania i 
wniosków. Wniósł więc, aby sprawozdanie: albo 
przedłożone było całej komisyi. albo też do jego 
iformnłowania upoważnione było całe prezydyum 
tomisyi, to jest: przewodniczący Biliński, zastępca 
irzewodniczącego Schwegel i sprawozdawca Hall 

wich. — Wniosek ten poparł poseł Menger, w dru­
giej jego alternatywie i w tej przyjęty został 
irzez komisyę.

Poznań 19 grudnia.

Administrator archidyecezyi gnieźnieńskiej, X. 
nrałat Kraus, ogłosił podniosły list pasterski, po­
dający na wstępie wiernym radosną wiadomość o 
obsadzeniu stolicy arcybiskupiej. Odnośny ustęp 
istu b rzm i:

„„Opowiadam Wam wesele wielkie", kochani 
Bracia, nader radosną zwiastując Wam nowinę, że 
skończyło się osierocenie stolicy arcy pasterski ej 
w naszych archidyecezyach, czas żałoby i smutku 
prz°minął; bo „Bóg uczynił z nami miłosierdzie 
swoje" (Tob. XII), wysłuchał modlitwy nasze —
1 przysyła nam Pasterza wedle serca swego, aby 
„rządził Kościołem Bożym" i objął zarząd paster­
ski obu naszych archidyecezyj. Po długiem opró­
żnieniu st dicy metropolitalnej Namiestnik Chrystusa, 
Ojciec św. Leon X III zgodnie z wolą Najjaśniejsze 
go Monarchy, wybrał i powołał na tę wysoką go­
dność ziomka naszego i syna dzielnicy naszej, pro­
boszcza z Wrześni, Protonotaryusza apostolskiego 
i Doktora Teologii św., Jaśuie Wielmożnego JMX. 
Floryana S ta b le w s k ie g o , prałata wypróbowane 
go na posłudze duchownej, znającego stosunki i 
potrzeby naszych dyecezyj, odczuwającego dosko 
nale i bóle i pragnienia nasze, gotowego poświę 
cić się za sprawę wiary i Kościoła, „położyć du­
szę swoją za owce swoje". Z gnieźnieńską zwła 
szcza dyecezyą łączą go ściślejsze węzły, że w niej 
wszystkie niemal lata życia i zawodu kapłańskie 
go przepędził i w tutejszej archikatedrze poświę 
cenie biskupie odbierze. Wiadomo Wam także, jak 
wytrwale i wymownie bronił jako poseł w sejmie 
praw religii św., Kościoła i szkoły, jakoteż ojczy 
stego języka w nauczaniu młodzieży, i jak  korzy­
stał z każdej sposobności, by w społeczeństwie na- 
szem torować drogi zdrowym i chrześciańskim za 
sadom. Nie dziw też, że Mąż tak zasłużony i zna­
komity rodem, nauką, zdolnościami i wysokiemi 
przymiotami rozumu i serca zwrócił ca siebie 
uwagę św. Stolicy apostolskiej, której zależało na 
tem , aby rządy archidyecezyi dostały się w ręce 
kapłana, któryby dobro dyecezyi i chwałę Kościoła 
pomnażał i utwierdzał, rany jeszcze niezabliżnione 
zagoił i przed grożącem niebezpieczeństwem so- 
cyalnych obłędów lud sobie powierzony ochronił. 
To też Ojciec św. na Konsystorzu papieskim 
w Rzymie dnia 14 b. m. wspomnianego prałata 
arcybiskupem gnieźnieńskim i poznańskim preko- 
nizować, t. j. zamianować i ogłosić raczył. Szczę 
śliwy jestem , że przy schyłku mego administra 
torskiego urzędowania mogę, kochani Bracia, po 
dzielić się z Wami tą radosną wiadomością i nie 
wątpię, że wywoła między Wami niemałe zado 
wolenie."

X. administrator Kraus nie ograniczył się do 
tego listu, ale przedwczoraj udał się osobiście do 
Wrześni, gdzie wraz z kanonikiem X. Kwiatkowskim 
i z oficyidem X. Drem Łukowskim złożył żye»e 
nia i hołd X. arcybiskupowi Stablewskiemu. X 
Kraus składał życzenia w imieniu duchowieństwa 
archidyecezyi gnieźnieńskiej, X. Kwiatkowski 
w imieniu konsystorza, a X. Łukowski w imieniu 
seminaryum gnieźnieńskiego. Konsekracya nowego 
Arcypasterza odbędzie się najprawdopodobniej 10 
stycznia, a może nawet dopiero 17 stycznia. No 
minacya urzędownie nie może być ogłoszoną 
przed nadejściem bul z Rzymu, a przysięgę ho 
magialną składa Arcybiskup albo w ręce samego 
cesarza, albo też w ręce upoważnionego do tego 
ministra oświaty lub naczelnego prezesa W. Ks, 
Poznańskiego. Dowiaduję się, iż kapelanem arcy­
biskupim mianowany zoBtał X. Bolesław Zychliń 
ski, kapłan zacny i wielkiego szacnnkn w mieście 
naszem używający. Prezentę na probostwo wrze 
sińskie otrzymał X. Łibędzki.

W tych dniach ogłoszony będzie w. Eeichsan 
zeigerze skład komisyj, mających się zająć rozdzia 
łem funduszów obrocznych. Sprawę wyboru osób 
która przedstawiała pewne trudności, już załatwio 
no. Przewodniczącym komisyi na dyecezyę wro 
cławską mianowany został sędzia wrocławskiego 
sądu nadziemiańskiego, p. Kazimierz Thiel, a 
w skład komisyi na arcbidyecezyę poznańską 
gnieźnieńską wchodzą między innymi poseł X 
Dr Jażdżewski i radca ziemstwa p. Konstanty 
Sczaniecki.

Berlin 20 grudnia.

(.;) Parlament niemiecki odroczony został do 12 
stycznia, uchwaliwszy znaczną większością trakta 
ty handlowe. Przed samem prawie głosowaniem 
wystąpił Kardorfl z zarzutami przeciw traktatom 
a nadto uczynił centrum i Kołu polskiemu nieu 
zasadniony zarzut, iż obie te frakcye głosują za 
traktatami nie z rzeczowych motywów. Polacy, 
twierdził Kardorff, okazują gotowość przyjęcia 
traktatów z przyczyn, które skłoniły p. Kościel 
skiego do głosowania za całym budżetem rządu 
po nominacyi Arcybiskupem X. Stablewskiego. Za 
rzut ten w imieniu centrum odparł stanowczo po' 
seł baron Huene, a w imieniu Koła polskiego 
poseł Józef Kuścielski. Oświadczył on, iż Polacy, 
mimo że należą do ludności rolniczej, głosują za 
traktatami, ponieważ uważają je  za konieczność 
ekonomiczną. W ten sposób popierają Polacy in 
teresa państwa i jego ludności. Mówca życzy 
kanclerzowi na gwiazdkę, aby miał więcej takie i 
„nieprzyjaciół państwa," jak  Polacy. Koło polskie 
protestuje przeciw podsuwaniu mu jakichkolwiek 
ubocznych myśli. Obecny rząd występuje wobec 
Polaków z większą otwartością i zaufaniem i do 
tego też stosują Polacy swoje zachowanie. Polacy 
zgodnie ze swoimi współrodakami w parlamencie

austryackim, głosują za traktatami, bo widzą 
w nich wzmocnienie trójprzymierza, które jest rę- 
lojmią pokoju.

W ostatecznem głosowaniu imiennem traktat 
z Anstro-Węgrami uchwalono. Za traktatem gło­
sowali : Polacy, centrum, wolnomyślni, socyalni 
dem okraci, tudzież większa część stronnictwa 
rzeszy i mała garstka konserwatystów. Przeciw 
traktatom głosowało 32 konserwatystów, 4 człon­
ków stronnictwa rzeszy, anti-semici i 5 narodo­
wych liberałów ; 5 posłów: Winterer z centrum. 
Neumann i Ruhland (Alzatczycy), hr. DOnhoff 

Bohtz (konserw ) wstrzymali się od głosowania. 
Tak więc traktat przyjęto 243 głosami przeciw 
48. Traktataty z Włochami i Belgią przyjęto bez 
dyskusyi.

Jak  już wiadomo, z powodu uchwalenia trak­
tatów, cesarz Wilhelm nadał kanclerzowi Capri 
viemu tytuł hrabiego i zasługi jego w kilku oko- 
icznościowych mowach podniósł z prawdziwym 

entuzyazmem. Szczególne wrażenie wywołał to 
ast cesarza w Teltowie, wypowiedziany z naci­
skiem na cześć „hrabiego Capriviego," zwłaszcza, 
że mało kto z zebranych tam wiedział, iż Capri 
vi otrzymał jnż godność hrabiego. Do Teltowa 
przybył cesarz w towarzystwie ministra Herrfurtha 
i wziął udział w poświęceniu nowo-wybudowane- 
go tam domu wydziału powiatowego. Podczas 
bankietu wzniósł landrat powiatu Stubenrauch 
toast na cześć cesarza, w którym podniósł, iż ce­
sarz zstępuje chętnie z wysokości tronu, komuni­
kuje się łatwo ze wszystkiemi warstwami społe 
czeństwa i trzyma się przewodniego hasła Hohen­
zollernów: suum cuigue. W tej samej prawie 
chwili nadeszła wiadomość o przyjęciu traktatów 
irzez parlament. I wówczas bezzwłocznie powstał 
cesarz, a zaznaczywszy, iż przyjście do skutku 
tego wielkiego dzieła zawdzięczać należy pełnej 
joświęcenia pracy kanclerza rzeszy, rzekł dalej: 
Ten prosty, skromny jenerał pruski, zdołał 

w ciągu dwóch lat wpracować się w temata, któ­
rych opanowanie jest rzeczą nadzwyczajną. 
Z rzadką bystrością polityczną uchronił on 
we właściwej chwili ojczyznę przed złemi na­
stępstwami. Rzecz naturalna, że interesa poszczę 
gólne muszą ponieść ofiarę, aby całość posuniętą 
została naprzód. Sądzę jednak, że fakt zainicyo 
wania i zawarcia traktatów handlowych współ­
cześni i potomni uznają za jeden z najwybitniej­
szych wypadków historycznych i nazwą go praw­
dziwie zbawczym. Parlament w znakomite; swej 
większości dowiódł, iż zrozumiał szeroki politycz 
ny pogląd tego męża i przyłączył się do niego. 
Tem wzniósł sobie parlament pomnik w historyi 
niemieckiego państwa. Mimo podejrzeń i trudno­
ści, jakie kanclerzowi rzeszy i moim radcom 
z najrozmaitszych stron stawiano, powiodło się 
nam ojczyznę na nowe skierować tory. Jestem 
orzekonany, iż nietylko nasza ojczyzna, lecz mi­
liony poddanych innych krajów, połączonych 
z nami wielkim węzłem cłowym, błogosławić bę 
dą kiedyś ten dzień. Dlatego wzywam panów do 
wychylenia wraz ze mną toastu na pomyślność 
kanclerza rzeszy; JE. jenerał hrabia Caprivi niech 
żyje!"

Wieczorem odbył się u Cesarza w Nowym Pa­
łacu obiad parlamentarny, na który zaproszeni 
zostali przedstawiciele wszystkich stronnictw z wy­
jątkiem socyalnych demokratów. Cesarz i przy 
tej sposobności wzniósł zdrowie hr. Capriviego, 
podnosząc, iż Niemcy stoją obecnie wobec donio­
słej zmiany stosunków ekonomicznych i wobec 
wielkiego faktu historycznego, a główną zasługę 
w tem ma hr. Caprivi.

Nie trudno się domyśleć, że wysokie odznacze­
nie i manifestacyjne podnoszenie zasług Capri­
viego, miało cel głębszy. Ta wzmianka o trudno­
ściach i podejrzeniach zwróconą była niewątpli 
wie ku Friedrichsruh, a niemniej ku tym opozy 
cyonistom, którzy za Bismarcka uchodzili za wy 
łącznych patryotów, podtrzymujących całość pań 
stwa. Za traktatami zaś głosowali przeważnie ci, 
których Bismarck nazywał wrogami państwa. Bis 
marek nie miał odwagi stanąć w parlamencie 
wprost do w alk i, ale wobec rozmaitych depntacyj 
i w usłużnym sobie organie występował przeciw 
obecnej polityce, a nawet i po przyjęciu trakta 
tów jeszcze zastrzega sobie krytykę.

Oto wczoraj bowiem w południe przybył Bis­
marck na wybory powiatowe do Wandsbeck. Land­
ra t, burmistrz i ludność powitała go żywemi 
okrzykami. Burmistrz zawiadomił k sięc ia , iż 
Wandsbeck nadało mu godność obywatela hono­
rowego. Bismarck podziękował i dodał: „Wands 
beck ma dziś dla mnie znaczenie stolicy; z sze­
rokiej widowni świata zstąpiłem na trybunę wi­
dzów, ale nie zrzeknę się przysługującego każde 
mu widzowi prawa krytyki."

aców wystawy i innycb gmachach, które filantropii 
nowe otworzyły perspektywy.

Aż do ostatniej chwili życia został na swym 
josterunku. Paryż chciał mu oddać hołd nadzwy­

czajny i rada municypalna jednogłośnie zawoto- 
wała, iż będzie kosztem miasta pochowany. Urzą 
dzono pogrzeb z tym artystycznym smakiem, któ­
ry tylko tutaj znaleść można. W wielkim pawilo­
nie środkowym pałacu wystawy na polu Marso- 
wem, pod wyniosłą kopułą, zawieszono żałobne 
kiry, a na katafalku, piętrzącym się na stóp trzy 
dzieści wśród zielonych płomyków, wśród posą­
gów i krzewów zieleni, złożono jego śmiertelne 
szczątki. Po pochwalnych mowach, wśród szere­
gów armii i gwardyi miejskiej przeciągnął wspa­
niały karawan i niezliczony orszak do Notre 
Dame na msze żałobne. a ztamtąd do Pfere La- 
chaise. Od pogrzebu Gambetty i Wiktora Hugo 
nie widział Paryż podobnego. Kto będzie godnym 
jego następcą, ani powiedzieć, ani przewidzieć na­
wet nie można.

Paryż 16 grudnia.
(N ). Onegdaj brał Paryż udział w pochowaniu 

zwłok p. Alphand. Była to pierwszorzędna dla 
nadsekwańskiej stolicy osobistość i słusznie uwa 
żać ją  można za jej twórcę. Przyzwany jako in 
żynier przez p. Haussman’a za czasów jego wiel 
korządztwa do pomagania mu w przebudowaniu 
Paryża, stał się niebawem jego nieodzownym po­
mocnikiem, prawą ręką i zrósł się ze swem 
dziełem. Gdy cesarstwo runęło, p. Alphand, mimo 
sympatyi, która go do tej epoki i jej koryfeuszów 
wiązała, wytrwał na swem stanowisku i zosta 
dyrektorem robót publicznych w Paryżu. Jako do 
wód jego umiejętnej taktyki wystarczy powiedzieć, 
że potrafił żyć w zgodzie przez lat dwadzieścia 
z radą municypalną paryską. Ale bo co też to 
była za ruchliwość, za działalność, co za zamiło­
wanie swego dzieła! Wszystkie chwile swego 
życia poświęcał p. Alphand ozdobie Paryża, który 
kochał, jak  własne dziecko.

Przechadzki, park i, skw ery, ulice, wysadzane 
drzewami, mnożyły się, woda zdrojowa napływała 
obficie, elektryczność zastępowała w oświetleniu 
gaz , bruk drewniany zastępował kamienny, po­
wstawały nowe dzielnice, jak  cyrkuł Monceau albo 
Marbeuf, nowe komunikacye ułatwiały stosunki 
ponrędzy różnemi częściami miasta. On miał oko 
na wszystko, baczność na wszystko, nie było dro 
biazgu, któryby pominął lub zaniedbał. Gdy 
nadchodziła epoka ostatniej wielkiej wystawy r. 
1889, p. Alphand chciał, ażeby zbudowano ją  
w Courbevoie, a to w celu, ażeby ta  dzielnica, 
świetnie położona ale dotąd zaniedbana, naraz 
weszła w cykl paryskiego życia. Ale gdy przyjęto 
pole Marsowe, wziął się do dzieła ze zwykłą so 
bie energią i co za arcydzieło stworzył, przypo 
minąć zapewne nie potrzeba. Jakim  był admini­
stratorem, dość jest przypomnieć, że gdy zeszłej 
zimy tysiące biedaków w skutek nadzwyczajnych 
mrozów marzło z zimna i głodu, on zaimprowizo 
wał im odrazu owe przytuliska w galeryach pa

Allokucya  O jca  św . ,
wygłoszona na tajnym, konsystorzu 

14 grudnia 1891 r.

Czcigodni Bracia!
Nie potrzebuję głosić Wam długich mów, aby 

Wam wyjaśnić, że, walka skierowana na we­
wnątrz przeciw Kościołowi, jakkolwiek nie przy 
jiera zawsze tej samej postaci gwałtu, niemniej 

jednakże zwiększa się i to rzeczywiście z dnia 
na dzień. Bieg rzeczy we Włoszech aż nazbyt 
dowodzi tego sam z siebie. Jesteśmy w istocie 
osaczeni nieprzyjaciółmi, których uporczywa wście 
iłość gnębi nas i uciska i którzy zorganizowali 
się wedle rozmaitych podstępów: jedni postępują 
otwarcie i z całą nieprzyjażnią; inni drogami krę- 
temi i pod mniej ostremi formami. Tamci, dalecy 
od tajenia różnych swych zamiarów, okazują je 
raczej jawnie i utrzymując z ostentacyjną chwalbą, 
iż należy ośmielić się przedsiębrać wszystko, co 
jest wrogiem Arcykapłanowi rzymskiemu, jako 
nieprzyjacielowi, poszukują bezustannie nowych 
sposobności do znieważania i uderzają na niego 
jak  w wypowiedzianej walce.

Nie wspominam rzeczy dawniejszych; świeżą jest 
jeszcze pamięć czynów, które dokonali niejako 
jrzed naszemi oczami, w miesiącu październiku. 
Uważając za zbyt przykre do zniesienia owe wy 
mowne manifestacye licznych tłumów i postano­
wiwszy zakłócić je  za jakąbądź cenę, dali oni bez 
wstydu i bez miary folgę uczuciom, które kryli 
w swem łonie. Nie rumienili się wcale podżegać 
haniebnie słowem i czynem i to bez słusznego po­
wodu przeciwko ludziom niewinnym, którzy prze 
jęci synowskiem przywiązaniem, a nie w celach 
politycznych, przybyli tutaj z pielgrzymką; równo­
cześnie w całym Rzymie powstali przeciwko Naj­
wyższemu Pasterzowi, łącząc groźby do zniewag. 
A teraz posuwając się jeszcze d a le j, podżegają 
pismami swem ii mowami fłumy od jednego krańca 
półwyspu do drugiego, aby zapomocą powszechne 
go głosowania uzyskać to, aby uczynić życie Na 
miestnika Chrystusowego jeszcze trudniejszem, niż 
kiedykolwiek i aby mu nie zostawiono innego 
prawa, jak  prawo, które na mocy ustaw przysłu­
guje ostatniemu z prywatnych ludzi. I  nie poprze 
stają oni na tem tylko, ponieważ oświadczają, iż 
chcą zadać cios śmiertelny samemu papiestwu, 
gotowi w tym celu użyć przemocy, jeśli się do 
tego zdarzy sposobność.

Są inni jeszcze nieprzyjaciele, którzy nie śmie­
ją  posuwać s:ę tak daleko otwarcie; ukrywają 
oni raczej swą nieprzyjażń dla Kościoła, albo sta 
rają się ją  usprawiedliwić. Udają oni umiarkowa­
nie, lecz jest to wybieg ty lko , gdyż nie ulega 
wątpliwości, że i oni z równą gorliwością zdążają 
do celu, który wytknęli sobie mni. Jakże się to 
dzieje w istocie, że posiadając środki do pohamo­
wania często za pomocą władzy publicznej naiza 
ciętszych i najwyraźniejszych nieprzyjaciół religii 
nie czynią oni tego? Co gorsza, sami pobudzają 
do obrazy i nienawiści, ośmielając się przedsta 
wić ludowi Najwyższego Arcypasterza w postaci 
grożącej Włochom.

Że się opierają zniesieniu niektórych ustaw 
mających na pozór niejako faworyzować Stolicę 
św., pochodzi to ztąd, iż w opozycyi swojej znaj 
dują korzyści dla swych zamiarów. Pojmują oni 
to dobrze, że owe ustawy dają im sposobność do 
oczyszczenia się na zewnątrz i upewnienia się na 
wewnątrz i że one nie stanowią zresztą przeszko­
dy dla złych zamiarów obrażania religii. W samej 
rzeczy, jak  to przyznali niektórzy z tego stronni 
ctwa, nie przeszkodziły one uświęceniu wielu rze 
czy szkodliwych Kościołowi i Papiestwu. Głoszą 
oni, że szanują władzę duchowną, lecz tejże wła­
dzy, którą Papież dzierży od Boga, chcą zakre­
ślać granice dowolnie, oni, którzy w teoryi i pra 
ktyce najbardziej obstawają przy poddaniu Kościo 
la pod władzę państwa. Twierdzą oni podobnież 
iż wolno swobodnie i bezpiecznie zkądkolwiekbądż 
przybywać, by złożyć hołd Arcykapłanowi, ale fa 
ktem jest, że na widok tak wielkiej wolności 
znieważania, obawa przed zuchwałością tłumu mo 
że uczynić cudzoziemców bardzo ostrożnymi.

A zatem dzięki dziełu jednych i drugich, po 
zbawieni jesteśmy wolności porozumienia się 
z wiernymi, a najdrobniejsza okoliczność uwyda 
tnia w całej nagości rzeczywisty stan rzeczy, któ 
ry, jak  już powiedzieliśmy, staje się coraz bar 
dziej nieznośny i przykry. Jeżeli tedy trudności 
są tak liczne i tak poważne w czasie pokoju 
wtenczas, kiedy panuje ład publiczny, nikt nie 
zdołałby powiedzieć, jak  się one jeszcze powię 
kszą w czasie zamieszki, a mianowicie po wy 
buchnięciu wojny.

Ale zkądże pochodzi źródło tej zjadliwej nie 
chęci? Co do N as, zawsze, zachowywaliśmy to 
samo stanowisko, jakie zajmował Nasz bezpośre­
dni poprzednik i My sami od początku Naszego 
panowania, z obowiązku sumienia, żądaliśmy nie 
zależności, która Nam się należy, nie przestali 
śmy dalej żądać praw Naszych, mianowicie wo 
bec tego dostojnego grodu, przeznaczonego papie 
żom wyrokiem Opatrzności Bożej i uświęceniem 
wieków, przekonani zresztą, iż bezpieczeństwo 
praw Naszych może bardzo dobrze, jak  to powie 
dzieliśmy przy innych sposobnościach, zgadzać 
się z dobrobytem, niepodległością i wielkością 
W łoch, tak bardzo, iż pomyślna zgoda narodu 
włoskiego z Stolicą św. wielceby się przyczyniła do 
utrzymania tych dóbr na zewnątrz i wewnątrz. Wszy 
stko, co do dzisiejszego dnia napisaliśmy, lub zdzia 
laliśmy bez cienia groźby dla kogokolwiek, wszy 
stko to świadczy o niewzruszonej łączności Na 
szych myśli z czynami. Gdzieindziej zatem szu 
kać należy przyczyny zwiększenia się wrogiego

usposobienia. Nie ulega wątpliwości, że pod tym 
względem wypowiedzieliśmy prawdę w liście, w y­
stosowanym roku zeszłego do włoskiego ludu. 
Mam odsłoniliśmy tajne zamiary sek t, wedle 
własnych słów ich zwolenników, słów, które od- 
irzmiały echem zaraz w Izbie ustawodawczej.

Cel wspólny sekt jest następujący: za pomocą 
wojny okrutnej osłabić papiestwo i jeśli podobna 
wymazać imię chrześciańskie. Obecnie sekty usi- 
ują dalej przeprowadzać swe zamiary w nadziei, 

iż popierać je  będą okoliczności. Widzą one z pe­
wnością, iż nie spotykają przeszkód tam , gdzie 
mogłyby ich się obawiać i że niekiedy nawet 
znajdują przyzwolenie i zachętę.

Oto, Czcigodni B racia , na jakim stopniu stoją 
rzeczy. Dobrze jest wiedzieć o tem i mieć na m y­
śli, dobrze bowiem jes t, aby zaczepki nieprzyja­
ciela znali wszyscy ci, którzy powinni mieć się 
na baczności. A pragnęlibyśmy gorąco, aby to 
wszystko rozważyli ci, którzy dzierżą w swem 
ręku rządy państw; zrozumieliby oni łatwo, że 
chodzi o najwyższe interesa nietylko religii, lecz 
także społeczeństwa świeckiego, aby stanowczo 
położyć tamę bezbożności i zepsuciu obyczajów. 
Tam też, gdzie bezbożność bierze górę, musi ko­
niecznie rozpadać się najpewniejsza podstawa 
spółeczna, opierająca się na religii i dobrych oby­
czajach ; a skoro ograniczy się władzę Kościoła, 
łtóra jest pierwszą z powag moralnych, wszelka 

inna władza musi stać się chwiejną i pozbawioną 
wszelkiego bezpieczeństwa. Niechaj wszyscy kato- 
icy rozważą wszystko, co się knuje wszędzie 

przeciw imieniu chrześciańskiemu, a przedewszyst- 
siem , jakie zamiary nurtują przeciw Stolicy apo­
stolskiej i niechaj Złączeni ściśle sercem z Nami, 
starają się przeciwstawić zuchwałości, wspierani 
przez Boga samego, w którego dobroci i potędze 
spoczywa ponad wszystko Nasza nadzieja.

A teraz zanim zaopatrzymy w pasterzy kościoły, 
itórych im braknie, miło Nam zawiadomić Was, 
ż postanowiliśmy udzielić zaszczytów Waszego ko- 
egium dwom osobistościom, których zalety ducha 

Wam są znane, t. j. Ludwikowi Ruffo Scilla, ty ­
tularnemu arcybiskupowi Petry, naszemu majordo- 
mowi, który tak na stolicy arcybiskupiej w Chieti, 
jak  na nuneyaturze w Bawaryi złożył Stolicy św. 
dowody dzielności, taktu i gorliwości i Ludwikowi 
Sepiacci z zakonu św. Augustyna, biskupowi ty ­
tularnemu z Callinico, sekretarzowi kongregacyi 
biskupów i zakonników, odznaczającemu się nau 
ką i chwalebnem spełnianiem fankcyj różnych u- 
rzędów, które zajmował.

Co o tem myślicie?
Dlatego przez władzę Wszechmocnego Boga, 

św. Apostołów Piotra i Pawła oraz Naszą, mianu­
jemy i ogłaszamy kardynałami św. Kościoła rzym­
skiego z rzędu kapłanów: Ludwika Ruffo-Scillę, 
Ludwika Sepiacci z dyspensami, derogacyami i 
stosownemi zastrzeżeniami.

W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. f  Amen.

KHOI I HA.
K ra k ó w  21 grudnia.

—  Z a  spokój duszy  a rcy k s .  Z ygm unta  odpra­
wiono w sobotę o godzinie 8 rano w kościele św. 
Piotra nabożeństwo żałobne. W zięli w niem udział 
oficerowie pułku piechoty N r 4 5 ,  którego w łaścicie­
lem był zmarły A rcyksiążę. Gronu oficerów prze­
w odniczył kapitan Uhle, komendant szkoły kadetów  
w Łobzowie.

—  Z ap isk i  osobiste. JE. prezes K oła polskiego  
p. Jaworski odjechał ztąd wczoraj rano do Lwowa.

—  Z U niw ersy te tu . P. Adam Bal, rodem z N ow o­
siółek  baligrodzkich w G alicyi, uzyskał dziś na tutej­
szym U niw ersycie stopień doktora praw.

—  N iep raw dziw e  doniesienie. Jeden z lw owskich  
dzienników don iósł, że JE. Dr Julian Dunajewski 
wypracował i w ręczył prezydentowi m iasta Drowi 
Szlachtowskiemu plan amortyzacyi i konwersyi dłu­
gów miejskich. N a podstawie wiadomości, z najlep­
szego źródła zasiągn iętej, możemy ośw iad czyć, iż 
w całem tem doniesieniu niema jednego słowa p ra­
wdy i że od początku do końca jest ono zmyślonem.

—  Dla b iednych! Prezydent miasta Dr Szlach- 
tow ski w rozlepionej po rogach ulic odezw ie, zw ra­
ca się do mieszkańców Krakowa z prośbą o datki 
dla biednych, którzy obecnie wskutek drożyzny i pa­
nujących chorób znajdują się w  nieszczęśliw em  po­
łożeniu. Co roku o tych biednych pamiętają mie­
szkańcy Krakowa i nabywając karty uwolnienia od 
powinszowań N ow ego Roku, przyczyniają się tem 
samem do ulżenia n ed o li. K arły te nabywać można 
w e w szystkich tutejszych księgarniach, u pp. ko­
misarzy obw odow ych, oraz w prezydyum Magistra- 
tr. Datki na biednych składać można tak u pp. 
kom isarzy obw odow ych, jak  w sekretaryacie prezy- 
dyalnym.

—  Z T o w a rz y s tw a  m uzycznego  otrzymujemy w ia­
domość, że następny wieczór tegoż T owarzystwa  
odbędzie się w połowie stycznia 1892  roku z udzia­
łem orkiestry amatorskiej i chóru m ęskiego, który 
wykona między innemi „Kolędy."

—  „H arm onia ."  Walne Zgromadzenie członków  
Towarzystwa przyjaciół muzyki krakowskiej „Har­
monia" odbyło się w dniu wczorajszym. Zagaił je  
zastępca przewodniczącego prof. Dr J o r d a n  i w y­
kazał potrzebę utrzymania orkiestry prywatnej w K ra­
kow ie; następnie podniósł zasługi p. inspektora Sta- 
szczyka około stworzenia i utrzym ywania „Harmonii," 
wym agającego w iele zabiegów, dalej zasługi p. prof. 
Dra B ylickiego, jako nieznużonego i znakomitego kie­
rownika artystycznego „Harmonii," wreszcie gorliwe 
zabiegi pp. Śląskiego i M aleszewskiego około przy­
sporzenia funduszów Stowarzyszeniu. Po zagajeniu  
przedłożył p. dyrektor K r o e b l  sprawozdanie z roku 
ubiegłego, zaznaczające, że przedewszystkiem  wydział 
założył szkołę muzyczną dla m łodzieży rzemieślniczej 
i zaopatrzył ją  w komplet dętych instrumentów ko­
sztem 15 0 0  złr., postarał się o fachowych i prakty­
cznych nauczycieli i odpowiedni lokal. Równocześnie 
dążył w ydział do utworzenia stałej orkiestry cy w il­
nej. D ochody w ynosiły  6 .7 3 6  złr. 20  c t . ,  rozchody 
6 .419  złr. 37 %  ct. D ługi T owarzystwa wynoszą  
1 .295  złr .; majątek 2 .1 1 6  złr. 8 2 %  ct. „Harmonia" 
w ystąpiła 86 razy z koncertami i brała udział w l i ­
cznych uroczystościach narodowych. Członków czyn­
nych liczy Towarzystwo 8 0 0 . Protektorami są: Jego 
Em inencya X. Kardynał Dunajewski, prezydent mia­
sta Dr Szlachtowski i p. delegat Kuczkowski. Zgro­
madzenie przyjęło sprawozdanie do wiadomości i udzie­
liło w ydziałow i absolutoryum. W ydział zawiadomił 
następnie członków, iż muzyka będzie miała mundury 
na wzór czwartego pułku piechoty z r. 1 8 3 1 ; piękne 
w tej mierze akw arelle przygotow ał Juliusz Kossak, 
jako wzór umundurowania. Przystąpiło w końcu ze­
branie do wyborów w ydziału. Prezesem Stow arzysze­
nia wybrany został prof. Dr Jordan, wiceprezesem hr.
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Janusz Tyszkiew icz, dyrektorem artystycznym  prof. 
D r B ylicki, gospodarzem p. inspektor Staszczyk, 
skarbnikiem  p. Szafrański, sekretarzem I p. Wł. Ma- 
leszewski, sekretarzem  II  p. Br. Slaski. Do wydziału 
weszli pp .: Józef B laschke , W ładysław Bełdowski, 
Romuald Binder, X. Cent, Zygmunt hr. Cieszkowski, 
Roman Cbmurski, Edmund Gajewski, Wincenty Graff, 
F . A. Grigar, hr. S. Mieroszowski, Franciszek Kroe- 
b e l, Jacek Ludw iński, Antoni M arkiewicz, Dr Józef 
Orłowski, Michał Różycki, Adolf Steibelt, Stanisław 
Wójcikiewicz, Dr W ładysław W ilkosz. Do komisyi 
kontrolującej wybrani pp .: W. Krzysztofowicz, Jan 
G eisler, Ludwik Morelowski.

—  P r z y p o m in a m y ,  że loterya gospodarska odbę­
dzie się w tym roku, ja k  zawsze, w wilię wilii (we 
środę 23 b. m.) w budynku dawnej ujeżdżalni obok 
kościoła 0 0 .  Kapucynów.

—  Budynki u n iw e r s y t e c k ie  mieszczą w sobie cen­
ne zbiory naukowe lub artystyczne, lub dają czaso­
wy przytułek znacznej liczbie osób zazwyczaj ciężko 
chorych, a wybuch w nich pożaru mógłby dać po­
wód do strat w zbiorach, strat nieraz niedających 
się już powetować, lub do ofiar w ludziach. Z oka- 
zyi więc przypadku pożaru w jednym  z gmachów 
uniwersyteckich zaopatrzył Senat akademicki wszy­
stkie budynki i zakłady uniwersyteckie w stosowne 
napisy, polecające o wybuchu pożaru uwiadamiać 
m iejską straż ogniową za pomocą najbliższej, w yra­
źnie wskazanej stacyi miejskiego telegrafu pożarnego, 
uprzedzając tym  sposobem wykonanie wniosku R a­
dzie miejskiej przedstawionego. N apisy takie ja sk ra ­
wego koloru czerwonego na tle białem w padają łatwo 
w oko, a wbijając się w uwagę osób, którym poru- 
czono opiekę lub porządek w zakładach uniw ersy­
teckich, zapobiegają według doświadczenia zamiesza 
niu w razie wybuchu pożaru i ułatw iają zawezwa­
nie ja k  najrychlejsze miejskiej staży pożarnej.

W arto przy tej sposobności nadm ienić, iż już da­
wniej zaopatrzyli niektórzy właściciele w podobne 
napisy swe domy.

—  P rzybory  ż a ło b n e .  Prezydent miasta Krakowa 
zarządził, aby przedsiębiorcy pogrzebowi w K rako­
wie przybory żałobne przewozili do domów żałoby 
na wózkach lub wozach k r y t y c h ,  ja k  również 
aby utrzym ujący składy trumien na widok publicz­
ny ich nie wystawiali. Policya ma ściśle czuwać 
nad stosowaniem się do tego przepisu.

—  S t a c y a  k o n tu m a c y jn a .  N a gruntach Prądnika 
Białego, pod Krakowem zakupionych w ilości około 
18 morgów przez gminę m. Krakowa od p. Jaroszyń­
skiego, została rozpoczęta przed tygodniem budowa 
stacyi obserwacyjnej dla rewizyi i targów na trzodę. 
Stacye ta k ie , zwane inaczej kontum acyjnem i, nad­
zwyczaj ważne p d względem handlowym i zdrowo­
tnym, posiadają już  oddaw na: P esz t, St. Marx pod 
W iedniem , L ip sk , Monachium, B iała, i t. d. i jak  
się okazało, odpowiadają w zupełności swemu celowi. 
Z powodu spóźnionej pory przystąpiła gmina na ra- 
z e do wykonania toru dojazdowego, łączącego zakład 
kontumacyjny z koleją Północną. Budowa tego toru, 
mającego długości około 1.400 m., je s t nadzw y­
czaj energicznie prowadzoną, ażeby do dnia 1 lutego 
przyszłego roku do użytku gminie oddaną być mo 
gła, rozumie s ię , ile na to warunki klim atyczne po 
zwolą. P . K arol Janecki, konc. budowniczy, przydzie­
lony urzędowi budownictwa miejskiego, otrzym ał po ­
lecenie wypracowania w ciągu zimy szczegółowych 
planów i kosztorysów na budowę całego zakładu, k tó ­
ry  będzie obejmował: 6 stajen mieszczących ogółem 
4 .800 sztuk trzody, budynek restauracyjny, adm ini­
stracyjny, rzeźnie, magazyny na paszę, zabudowanie 
wodociągowe, budki dla straży policyjnej i akcyzo­
wej. Z budynków zasługuje na nwagę, budynek re ­
stauracyjny, którego długość według sporządzonego 
już przez p. Janeckiego szkicu wynosi 50 m., a sze­
rokość 14 m. W budynku tym mieścić się będzie, 
sięgająca przez wysokość parteru  i 1-go piętra, wię­
kszych rozmiarów sala restauracyjna, następnie kan 
celarye dla w eterynarza, naczelnika kolei Północnej, 
kasa bankow a, mieszkanie restau rato ra , sala trans- 
akcyj pieniężnych, pokoje gościnne, ubikacye gospo­
darcze i t. d. Przed salą restauracyjną w ykonaną zo 
stanie duża weranda. W szystkie budynki przykryte 
będą dachówką talcow aną, k tórą komitet budowy 
uchwalił wyłączyć z ogólnych robót i rozpisać oso­
bną licytacyę na dostawę te jże , zapraszając tak  fir­
my miejscowe, ja k  i zagraniczne do wzięcia w niej 
udziału.

—  T a n d e t a ,  istniejąca dotąd przy ulicy Dietla, 
przeniesioną zostanie za wał kolejowy na Grzegórzki. 
P lany i kosztorysy urządzenia tam nowej tandety  
zostały już  wypracowane i w ykazują, że powstały 
ztąd koszt wyniesie kwotę 10,000 złr. K ram y nowe 
mają być trw ałe i ozdobne, a czynsz dzierżawny z je  
dnego kramu wraz z placem przed kramem oznaczo­
ny będzie na 50  złr. rocznie. Po przeniesieniu ta n ­
dety, utworzy się przy ul. D ietla piękny plac, który 
zapewne odpowiednio zużyty zostanie.

—  D z ien n ik i  l w o w s k i e  podały sensacyjną wiado­
mość, iż zmarły przed kilkoma laty Kazimierz Mią 
czyński, właściciel milionowego m ajątku w Galicyi, 
przed dziesięcioma dniami zjawił się nagle w swym 
dawnym m ajątku ku przerażeniu swoich znajomych i 
włościan.

Zmartwychwstały ma opow iadać, że nieboszczy 
kiem zrobił go za dobrem honoraryum pewien lekarz 
zakładu w Doblingu. Lekarzow i temu przyrzekł p. M., 
że za jego życia nikt o uśmierceniu się nie dowie, 
a gdy ów doktor przed niedawnym czasem zmarł — 
p. M. mógł już bez przeszkody ożyć. Uśmiercono go 
w ten sposób, że jakiegoś innego nieboszczyka, sto­
sownie ucharakteryzowanego, wsadzono do trumny, 
urządzono wspaniały pogrzeb, a wszystko to było tak 
zręcznie aranżowane, iż członkowie rodziny, którzy 
byli sbcnymi na pogrzebie, nie poznali się na tem. 
Od chwili pogrzebu aż do śmierci lekarza przebywał 
p. M. za granicą, odbywając dalekie podróże.

W iadomość tę podały już także dzienniki w iedeń­
skie. Na podstawie otrzymanego ze Lwowa telegra­
mu, możemy zapew nić, iż cała powyższa wiadomość 
jest bajką.

—  M ia n o w a n ia .  Najj. Pan postanowieniem z dnia 
16 b. m. zamianował prezydentami sądów obwodo­
w ych, radców sądu krajow ego: Augusta Schmidta 
w Przemyślu dla Złoczowa i W aleryana Bajewskiego 
w Brzeżanach dla Sambora.

Minister skarbu zamianował inspektora skarbowego, 
Romana Bilińskiego, starszych komisarzy skarbowych : 
H enryka Ruziczkę, Juliana Nestorowicza, Emila Kor- 
dasiewicza; dalej sekretarzy skarbow ych: Karola Ja 
rosiew icza, Gustawa Neumanna, Jana Czabana i star­
szego komisarza Bkarbowego F ryderyka Rienzanna 
radcami skarbowymi dla okręgu krajowej dyrekcyi 
skarbu we Lwowie.

Minister skarbu zamianował dla okręgu krajowej 
dyrekcyi skarbu we Lwowie komisarzy skarbowych : 
Jana O rłowskiego, Adolfa Pawłowskiego i Michała 
Osadę sekretarzam i skarbow ym i; dalej komisarzy 
skarbow ych: Adama Pożakowskiego, Józefa Miczkie- 
wicza, Jana T yrkę, D ra Michała Koczyrkiewicza, Ru­
dolfa N eum anna, Józefa Bętkowskiego, Mieczysława

Czaderskiego, W ładysława Kolbuszewskiego, Augusta 
Niwińskiego, M aksymiliana Neumanna, Antoniego Soł­
tysika i koncypistę m inisteryalnego w Ministerstwie 
skarbu, A leksandra Tarnawskiego, starszymi kom isa­
rzami skarbowymi.

Dyrekcya poczt i telegrafów reaktywowała kwie- 
skowanego asystenta pocztowego, H enryka Hillicha, 
przydzielając go urzędowi pocztowemu i telegraficzne­
mu w Żółkwi.

—  Dar. Najj. P an  udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Stańkowa, w powiecie liskim, na budowę 
szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Z a p o m o g i ,  z  subw encyi, przeznaczonej przez 
Sejm dla księży Unitów chełmskich, ich wdów i sie 
rót, przyznał komitet opieki nad księżami Unitami 
chełmskimi następujące jednorazowe zapom ogi: Pocie- 
jowej, wdowie po księdzu we Lw owie, 85 z łr.; Do­
minice W itoszyńskiej, wdowie, zamieszkałej we Lwo­
wie, 125 z łr .;  Annie Szulakiewicz we Lwowie 75 z łr.; 
Józefie Malczyńskiej we Lwowie 30 z łr.; Julii Mal- 
czyńskiej w Krystynopolu 65 z łr.; Ewie Szulakiewi 
czowej w Korczminie 30 z ł r . ; Teofili Terlikiewiczo- 
wej w Kościeloikach 40  z ł r . ; K atarzynie Malczyń­
skiej w Sarnach 25 z ł r . ; Zofii Malczyńskiej w Hre- 
bennem 25 z łr .; Eleonorze Starkiewiczowej w Cho- 
rostkowie 25 z łr.; Annie Krypiakiewiczowej we Lwo­
wie 30 z łr .; Gruszkiewiczowej w Siebieczowie 30 złr.; 
Annie Sebowiczowej w Medyce 30 z łr.; Anastazyi 
Malczyńskiej w Kozłowie 30 złr.; Antoninie Szula 
kiewiczowej we Lwowie 30 z łr.; Kalińskiemu, ucznio­
wi gimn. w internacie XX. Zmartwychwstańców we 
Lwowie, 25 z ł r . ; Teodozyi L ipińskiej w Łanowcach 
30 złr. —  Ogółem rozdał komitet obecnie na zapo­
mogi 730 złr.

—  D z ie ło  a r c y k s ię ż n e j  S te fa n i i .  Cesarz zezwolił,
aby dzieło, którego au torką je s t arcyksiężna Stefania, 
zostało w najbliższym czasie drukiem ogłoszone. 
Z wydaniem dzieła, które pojawi się nakładem księ­
garni Adolfa K iinasta w W iedniu , ma być połączony 
cel dobroczynny. Dzieło Arcyksiężnej zawierać b ę ­
dzie między innemi opisy je j najświeższych podróży, 
szczególnie po południowym Tyrolu, a zdobić je  bę­
dą także własnoręczne rysunki Arcyksiężnej.

—  L udwik K ossu th  ciężko zachorował w Turynie. 
Dziewięćdziesięcioletni starzec przebywa coraz gw ał­
towniejsze ataki astmy.

—  S p r a w c a  m o r d e r s t w a  ajenta Conradta w P e­
tersburgu został ujęty. Jest nim posługacz w pasteu 
rowskiej stacyi doświadczalnej, wysłużony z dniem 1 
października b. r. kawalerzysta gwardyjski. M order­
stwo popełnił on dla rabunku. Zdradził go kosztowny 
pierścień, który spostrzeżono u jego żony. Sprawca 
przyznał się do czynu.

—  B ib l io teka  c a r a  Iw a na  G ro ź n e g o .  D r Edw ard 
Thraem er, archeolog ze Strassbnrga, bawiący w ce­
lach naukowych w Moskwie, zwrócił uwagę tamecz 
nych archeologów, że słynna niegdyś biblioteka cara 
Iwana Groźnego, składająca się między innemi z 800 
rękopisów greckich i łacińskich, może się jeszcze 
gdzieś w Kremlinie znajdować. Przed la ty  n. p. od­
szukano pod gruzami Kremlina, dosyć często nisz­
czonego przez pożary, kaplicę zamkową Bazylego III. 
D r Thraem er, na podstawie pewnych wskazówek 
przyszedł do przekonania, że biblioteka, mieszcząca 
się w trzech komnatach, musi się znajdować w po­
bliżu owej kaplicy. W krótce w tym celu będą przed 
sięwzięte poszukiwania.

—  N e k r o lo g ia .  M arya ze Stablewskich S t a b l e w -  
s k a ,  żona D ra W acława Stablewskiego, b ratanka X. 
Arcybiskupa Stablewskiego, zm arła tu  wczoraj wie 
czorem o godziuie 9. Zwłoki przewiezione zostały 
dziś po południu o godzinie 5 do Poznania, gdzie 
złożone będą w grobie familijnym.

Repertuar teatru krakowskiego.
W e wtorek 22 b. m .: P iąty  i ostatni gościnny wy­

stęp Lucyana K w iecińskiego: Wicek i  Wacek, kome- 
dya w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego. Role ty tu ­
łowe odegrają pp .: Kwieciński i Żelazowski.

We środę, czwartek i piątek t e a t r  z a m k n i ę t y .
W sobotę 26 b. m .: Po raz 133 : Kościuszko pod  

R acław icam i, obraz historyczny ze śpiewami w 5 
oddziałach Wł. L . Anczyca.

—  Dnia 19 i 20 grudnia pochm urno, chwilami 
śnieg; termometr dnia 19 od — 8 5 doszedł do — 7,0 
Cels., zaś dnia 20 od — 11*7 doszedł do — 9 0 C. 
Barometr bardzo wysoko; o godzinie 7ej rano dnia 
21 grudnia stan jego był 7613 mm., termometru 
— 10-2 C. W iatr zachodni.

W e wtorek dnia 22 grudnia: św. Zenona męcz.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru .  Wesele F igara, trzeci gościnny występ 

Lucyana Kwiecińskiego.
Skoro się już zaprasza publiczność do słuchania 

tak  epokowych dzieł, ja k  Figaro  Beaum archais’ego, 
nie należy zbyt lekkiem sercem narażać ją  na roz­
czarowanie ; podobna nieostrożność może się odemścić, 
utrw alając ten zbyt smutny pew nik, że lepiej nam 
nie tykać arcydzieł.

Od naszych artystów  nie żąda się nad to , co dać 
m ogą; tem słuszniej wolno zarzucić np. p. Sobiesła­
wowi, że rozporządzając ty lą  niezwykłych środków, 
w grze widocznie niedbałej zatarł postać hrabiego 
Almaviva, pełną g r a n d e z y ,  ale i płochości, despo­
tyczną , ale dworną i poprawnie grzeczną, a nade- 
wszystko niem ającą w sobie nic z ciepłej czułości, 
nic ze szczerych wzruszeń, nie deklam atorską i nie 
patetyczną, ale czy w gniewie, czy w zalo tach, czy 
w dwukrotnej scenie przepraszania żony —  zawsze 
chłodną. Operowy amant, z szerokim chodem i nasta­
wioną do tragicznego grym asn tw arzą , nie zastąpił 
go bynajm niej.

P ani Żelazowska poświęciła tym razem powodzenie, 
niezawodne w każdej innej roli je j repertuaru, przy j­
mując na siebie Zuzannę, która obok F ig ara  je s t naj 
ważniejszą postacią, —  to prawda, ale trzeba pk 
miętać, je s t ostatecznie su b re tk ą , do tego dziewczyną 
z Andaluzyi, ruchliwą ja k  fryga, zapalną ja k  proch, 
przebiegłą w każdem spojrzeniu i skinieniu, ja k  liszka, 
zawiązująca intrygę. Z drugiej strony chętnie przy 
znać wypada, że na bardziej stylową Zuzannę teatr 
nasz w tej chwili zdobyćby się nie mógł.

Dwaj artyści i to w mniejszych rolach robili za­
szczyt scenie: p. Solski (Bazyli), utrzym ujący wła­
ściwą miarę komizmu, gdzie niebezpieczeństwo p rze­
sady tak je s t niedalekie, oraz p. Siemaszko (Antonio), 
który wybornie przeczuł typ andaluskiego w ieśniaka; 
równie trafnie dobrała strój panna W ojnowska (M ar­
celina).

Panna Trapszówna (Cherubin) przyzwyczaiła nas 
tak do dobrej gry, że staliśm y się wybredni i cze­
kaliśmy po paziku rzeczy nadzwyczajnych, które się 
jednak  —  ńie zjawiły.

D la bohatera p. Kwiecińskiego chowamy niejeden

zarzut pow ażny; na poparcie potrzebne też poważne 
argum ents, które wytoczymy, oceniając grę jego 
w osobnem sprawozdaniu. E . P.

Jutro  odbędzie się ostatnie przedstawienie przed 
świętami —  następne w sobotę, po raz 1 3 3 : Rościu- 
szko pod  R acław icam i.

N o w y  zb ió r  k o lend  wyszedł z pod prasy, zebrany 
i ułożony przez p. Stanisława Ochmańskiego , d y ry ­
genta chóru i organistę kościoła M aryackiego.

N o w a  b ib liograf ia .  Redakcya warszawskiego 
Przeglądu technicznego podjęła wydanie bibliografii 
polskiej techniczno-przem ysłowej, opracowanej przez 
inżyniera, Feliksa Kucharzewskiego. Wydawnictwo 
to oddać może istotnie usługi technikom naszym i 
przemysłowcom, a nadto utworzy m ateryał do dziejów 
piśmiennictwa naszego w tym zakresie.

B e r l iń sk a  f irm a  C. F r ie s  podjęła przedsięwzięcie 
bardzo oryginalne, wydając nowego rodzaju leksy­
kon konw ersacyjny p. t.: D er gebildete M ann. Pierw ­
szy, gruby tom wydawnictwa obejm uje: „Dzieła te a ­
tralne literatury  powszechnej" z podaniem treści k a ­
żdego dzieła. K siążka ta  będzie niezaprzeczenie po­
żądanym  nabytkiem  dla osób już wykształconych, 
jak o  sposób przypomnienia sobie treści rzeczy już 
czytanej, lub zoryentowania się co do treści rzeczy, 
którą się chce poznać. Dla człowieka je d n a k , który 
dopiero ma ochotę stać się ein gebildeter M ann, 
będzie to tylko nowe źródło blagi i pretensyonalnego 
nieuctw a, nowem ułatwieniem dyskusyi o rzeczach, 
o których się niema najmniejszego wyobrażenia.

G a le r y ę  f lo r e n c k ą  Pitti w fotografiach wydaje zna­
ny zakład Ad. Braun w Dornach w Alzacyi. D otych­
czas ukazał się zeszyt pierwszy wydawnictwa, które 
w czterech duży zeszytach da fotograficzne reproduk- 
cye 192 obrazów galeryi. Autorem tekstu objaśnia­
jącego je s t prof. Adolfo V enturi, jeden z wybitniej­
szych historyków i znawców sztuki we Włoszech.

P o d a r u n e k  g w ia z d k o w y  z  k o ń ca  w ie k u  pojawił 
się na półkach księgarskich. Jest to książka p. C. 
Falhenkorsta p. t. Schwarze Fiirsten. W dziele tem 
wspaniale wydanem, daje autor sylwetki różnych 
„królów" afrykańskich wedle relacyj podróżników po 
czarnym kontynencie. Ciekawy między innemi jest 
portret słynnego potentata arabskiego T ippu T iba. 

N o w e  k s ią ż k i  nadesłane R edakcyi:
—  G a d o n : Książę Adam Czartoryski podczas 

powstania listopadowego. Przyczynek do charak tery­
styki, oparty na własnych jego pismach. Z trzema 
portretam i ks. Adama Czartoryskiego. Kraków, 1892. 
Odbitka z Przeglądu  polskiego.

—  Sprawozdania komisyi fizyograficznej Akademii 
Umiejętności w Krakowie. Tom XXVI. Kraków, 1891. 
(Obejmuje pogląd na czynności komisyi w r. 1890, 
oraz m ateryały do fizyografii krajowej).

—  Die Strafprocessordnung ftir Bosnien und die 
Hercegovina vom 30 Jiinner 189 1 , sammt den auf 
dieselbe beztiglichen Gesetzen, V orschriften, Instruc- 
tionen, Erliissen und Verordnungen. W iedeń, 1891.

—  Teodor Ź y c h l i ń s k i :  Złota księga szlachty 
polskiej. Rocznik XIV. Poznań, 1892.

—  Antoni P i l e c k i :  Poezye. Kraków - Podgórze, 
1892.

Telegramy biura koresp,
W i e d e ń  21 grudnia. Areyksiążę Ernest spę­

dził noc spokojnie; polepszenie jest stałe.
Wiedeń 21 grudnia. Stan zdrowia arcyksię- 

cia Ernesta stale się polepsza.
Arcyksięstwo Rainerowie i baronówna Waideck 

udają się jutro wieczorem do Bożen, gdzie spę­
dzą święta, następnie zaś jadą do Arco, a potem 
do Włoch.

Podczas ogólnych andyencyj zjawił się dzisiaj 
hr. Taaffe w celu złożenia podziękowania Cesa 
rzowi za własnoręczne pismo kondolencyjne, prze 
słane far. Taaff-mu z powodu śmierci jego wnuka.

Wiedeń 21 grudnia. Izba panów bez dysku­
syi i bez zmiany uchwaliła w drugiem i trzeciem 
czytaniu preliminarz budżetu i ustawę skarbową 
na rok 1892.

Wiedeń 21 grudnia. Według telegraficznych 
wiadomości przybył okręt „Sa'da“ w sobotę do 
Smyrny, gdzie zatrzyma się przez 4 dni. Na po­
kładzie wszystko w porządku.

©rac 21 grudnia. W fabryce maszyn alpej­
skiego Towarzystwa górniczego w Andritz wy 
buchł wczoraj wieczorem pożar. Szkody obliczają 
na pół miliona złr. Znaczna część robotników po 
zbawioną jest chleba wskutek przerwy ruchu fa­
brycznego.

©iniind 21 grudnia. Wczoraj rano o godzi 
nie 8 zwłoki arcyksięcia Zygmunta uroczyście po 
błogosławione zostały na tutejszym dworcu kolei 
przez proboszcza z Eisgarn w licznej asystencyi 
duchowieństwa, poczem utworzył się imponujący 
pochód, i mając na czele młodzież szkolną, liczne 
stowarzyszenia i korporacye, postępował ku mia­
stu przez przybrane żałobnemi chorągwiami ulice. 
Za pokrytym wieńcami, sześciokonuym karawa­
nem postępowali szambelanowie, pułkownik baron 
de Vaux i porucznik hr. Bissingen, kierownik sta­
rostwa Dr Seelig, urzędnicy pałacowi, kolejowi i 
państwowi, ciało nauczycielskie i cała reprezenta- 
cya gminy Gro Und. W mieście przygotowano ża 
łobne bramy z płonącemi urnami. W zamkowej 
kaplicy pobłogosławiono zwłoki po raz drugi. 
Współczucie ludności, która straciła w zmarłym 
nieznużonego dobroczyńcę, jest powszechne.

Praga 21 grudnia. Organa staroczeskie ogła­
szają enuncyacyę, uchwaloną przez mężów zau­
fania partyi narodowej. Enuncyacya ta brzmi:

„W przekonaniu, że monarchia austryacka jest 
dla narodu czeskiego najpewniejszą warownią jego 
narodowej odrębności i ze względu na to, że jej 
dostojny dom panujący, wskutek swego pocho 
dzenia od królów, którzy oddawna w tem króle­
stwie rządzili, został przez wolny wybór na tron 
Czech powołany; że przez wieki z czeskim naro­
dem dzielił dolę i niedolę, tak , że między nimi 
powstał węzeł, który rozerwać tylko ten byłby 
w stanie, kto niepamiętny nauki dziejów, nie co- 
faąłby się przed wystawifniem losów narodu na 
zuchwałe awantury i niedające się obliczyć 
w swych skutkach niebezpieczeństwa, zagrażające 
bytowi politycznemu,— potępiamy wszelkie niepa 
tryotyczne oświadczenia, które z grzeszną lekko­
myślnością wypowiadane, nietylko powinnej wier 
ności, ale także prawdzie i dobrobytowi narodo­
wemu szkodzą, i wyrażamy przekonanie, że cały 
naród czeski, mimo zmiennych chwilowych uspo­
sobień jednostek, trwa niewzruszenie w wierności 
dla swego domu panniącego, co tak niedawno 
naszemu najdobrotliwszemu Cesarzowi i Królowi 
dobrowolnie i w sposób tak świetny zamanife­
stował.

„Żywimy tę silną nadzieję, że nasz wspaniało­
myślny monarcha, przekonany o uczuciach wier-

no-poddańczych naszego narodu i uznając ciągle 
ważność jego bytu i wszechstronnego rozwoju, 
tak dla państwa, jak i swej najwyższej dynastyi, 
mimo oporu tych żywiołów, które nam jeszcze 
ciągle chcą zaprzeczyć pełnej równości praw, i 
mimo przeszkód, jakie nam przeszłość przekazała, 
w swej mądrości i miłości doprowadzi do skutku 
tę uszczęśliwiającą harmonię interesów, która daje 
najpewniejszą rękojmię szczęśliwej dla obu stron 
przyszłości."

Praga 21 grudnia. Czytelnia akademicka cze­
skich studentów oświadcza, że ogłoszone w N a-  
rodnich listach  manifestacyjne uznanie dla mowy 
Gregra z podoisem: „mężowie zaufania czeskich 
studentów" jest zmyślonem, gdyż mężowie tacy 
zupełnie nie istnieją.

Tryest 21 grudnia. Parowiec Lloyda „Eu­
terpe" przybył tu wczoraj z Aleksandryi o godz. 
4V4 rano.

Parowiec Lloyda „Imperatrix“ przybył z Trye- 
stu do Bombay dnia 19 b. m.

Buda-Peszt 21 grudnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby toczyła się w dalszym ciągu jene- 
ralua dyskusya nad traktatami bandlowemi. Helfy 
w bardzo ostry sposób odpierał wywody Luegera, 
wymierzone przeciw Węgrom, przyczem zaznaczył, 
że nawet w nieprzyjażni z sobą żyjące państwa 
nie dałyby się porwać do takich enuncyacyj. (Po­
takiwanie). Mówca z zadowoleniem wita zwrot 
w europejskiej polityce handlowej i zaznacza, iż 
pożądanemby było, aby mowę cesarza niemiec­
kiego wygłoszoną w Teltowie, wzięto sobie do 
serca także we Francyi. Wniosek Leona Saya 
jest objawem polepszenia. Rzeczywiście zawiera 
taryfa francuska formalnie wojenne cła względem 
Węgier i niszczy węgierski przywóz baranów przez 
faworyzowanie rosyjskiego importu przez Odessę. 
Mówca oświadcza, iż głosować będzie za trakta­
tami, mając nadzieję, iż rozwiną się one także 
w kierunku wschodnim.

Beoethy podnosi gruntowność, z jaką austrya- 
cki parlament obraduje nad traktatami, w poró 
wnaniu z pośpiechem, z jakim traktuje s:ę tę 
sprawę w Węgrzech. Mówca spodziewa się, że 
w przyszłości tary fy się obniżą i pragnie przyłą 
czenia się Francyi do traktatów handlowych, co 
równocześnie przyczyniłoby się do wzmocnienia 
pokoju europejskiego. Zganiwszy chwieną polity­
kę monarchii na Wschodzie, gdzie nie dosyć im­
ponująco się występuje, zeznacza mówca, iż gło­
sować będzie za traktatami.

Minister handlu Barosz odpiera zarzuty poprze­
dniego mówcy co do zbytniego pośpiechu, jako 
bardzo przesadzone, i zapytuje: „Czyż przez wska 
zane w tej sprawie energiczne obrady, wystawił 
sobie może parlament niemiecki świadectwo ubó 
stwa?“ M'nister zapowiada w końcu reformę nie­
dostatecznej statystyki.

Buda-Peszt 21 grudnia. Izba wyższa uchwa 
liła wystosować do Cesarza adres kondolencyjny 
z powodu śmierci arcyksiążąt Henryka i Zygmunta. 
Następnie przyjęto projekty do ustaw w sprawie 
kontyngentu rekrutów i urządzenia wystawy na 
rodowej z powodu 1000 rocznicy założenia pań­
stwa węgierskiego, wreszcie projekt do ustawy 
w sprawie uregulowania pensyj nauczycieli szkół 
ludowych.

Buda-Peszt 21 grudnia. W niedzielę o go­
dzinie 12 odbył się w koszarach Franciszka Jó­
zefa pojedynek między ministrem obrony krajowej 
baronem Fejervary a posłem Ugronem. Warunki 
tego pojedynku były następujące: dwukrotna wy­
miana kul, dystans 25 kroków bez przybliżania 
się. Obie strony wystrzeliły po dwakroć, jednak 
bezskutecznie. Bezpośrednio potem odbył się po­
jedynek na pałasze, przy którym obaj walczący 
otrzymali lekkie cięcia w górnej i dolnej części 
ramienia, a nadto bar Fejervary lekkie draśnię 
cie w prawe ucho. Walkę zakończyło dopiero wda­
nie się obu sekundantów, którzy skonstatowali 
niezdolność do dalszej walki. Po ukończeniu walki 
podali sobie ręce przeciwnicy.

Buda-Peszt 21 grudnia. Fejervary w chwili 
ukazania się w Izbie wyższej powitany został 
entuzyastycznemi okrzykami: ehen !

Rzym 21 grudnia. Na sobotniem posiedzeniu 
Izby uzasadniano przy dyskusji nad t. zw. cate 
naccio kilka porządków dziennych. Rudini podnosi 
ważność projektu ustawy i stawia kwestyę zau 
fania. Po dłuższych naradach przyjęto 248 głosami 
przciwko 124 pierwszą część porządku dziennego, 
postawionego przez Sonina, a wyrażającego zau­
fanie do finansowej polityki gabinetu. Drugą część, 
oświadczającą, że Izba przechodzi do specyalnej 
dyskusyi nad catenaccio, przyjęto w zwykłem 
głosowaniu, poczem zamknięto posiedzenie.

Rzym 21 grudnia. W Dorno d’Ossola dało się 
wczoraj wieczorem uczuć trzęsienie ziemi, które 
trwało trzy sekundy. Domy zatrzęsły się. Pośród 
ludności zapanował przestrach.

Londyn 21 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Rio de Janeiro: W Espiritu Santo wybuchła 
rewolucya; wice-gubernatora złożono z urzędu. Po­
łożenie w Bahii jest krytyczne; najwyższa władza 
dostaje się naprzemian coraz to innym oficerom, 
co znowu napotyka na opór ze strony urzędników 
cywilnych.

Sobotnie zebranie kongresu odbyło się bez ża­
dnego ważniejszego zajścia.

Bruksela 21 grudnia. Jou rn a l de B ruxelles  
oświadcza, że pogłoski o rzekomej dymisyi mi­
nistra wojny są bezpodstawne.

Petersburg 21 grudnia. Na roboty publiczne 
w guberniach, dotkniętych głodem, wyasygnowano 
10 milionów rubli. Kierownikiem tych robót wy­
znaczono jenerała Annenkowa.

Bukareszt 21 grudnia. Na linii Darohoi 
w pobliżu Vacotlesti, wykoleił się przedwczoraj 
pociąg osobowy. Cztery wagony, między temi 
dwa osobowe i wagon pocztowy rozbiły się. Ran 
nych jest około 20 osób, z których 6 odniosło 
ciężkie obrażenia ciała.

Konstantynopol 21 grudnia. Twierdzą 
stanowczo, że francuski poseł Cambon jeszcze 
w sobotę miał wręczyć Porcie notę, formułującą 
niektóre żądania Francyi w sprawie wydalenia 
z Bułgaryi Chadourna, korespondenta ajencyi Ha- 
wasa. Zapewniają, że Porta uważa całą tę sprawę 
za wewnętrzną, nienależącą do jej jurysdykcyi, 
tem bardziej, że Francya dopiero po zerwaniu sto­
sunków udała się do Porty. Gdyby rząd francuski 
uczynił to wcześniej, mogłaby była Porta użyć 
swego wpływu dla pomyślnego załatwienia całej 
tej sprawy.

Od A dm in istracji  , ,Czasu'.'
Dla weteranów polskich z roku 1831 nadesłał 

X. Fr. Czaszjński, proboszcz z Sanoka, 10 złr.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

Józefa Czecha
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok Pański 1892 
i  powiększonym działem informacyjnym 

(rok wydawnictwa sześćdziesiąty pierwszy) 
19 arkuszy druku iu 4-to. 

Egzemplarz mocne oprawny w tekturę 
Cena dla miejscowych «eO ct., 

dla zamiejscowych

z przesyłka rekomendowana 9 5  cent.
W  handlach na prowmcyi kosztuje 50 cent. 

Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie.
Do nabycia w każdej księgami i w niektóiycb 

handlach.

Hafciarstwem białem i ozdobnem
zajmuje się osoba, pochodząca z podupadłej 

!! rodziny wołyńskiej. W  ten tylko sposób 
zamierza wyżywić i wychować czworo ma­
łoletnich dzieci. Mieszka przy ulicy  

•Łobzowskiej, 1. 21.

Dla usunięda zawrotów głowy, zaćmień w oczach, 
uporczywych bólów głowy, do których zwykle tak 
są skłonne osoby krwiste, dosyć jest wypić wie­
czorem szklankę zió łek  Chambarda. Bar­
dzo przyjemnego smaku w krótkim czasie zmniej­
szają i usuwają te przypadłości bez najkrótszego 
nawet oderwania się od zwykłych zaięć lub dyety. 
Skład w Krakowie w aptekach pp. Redjka i Wi­
szniewskiego i innych. (2422 5-17)

Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety
czyszczące krew.

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 ct., 
1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się usilnie  
przed  naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma u r z ę d o w n i e  protokółowany 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold" 
z firmą Apotheke „zum heil. Leopold,** 
U  len I, Ecke der Spiegel- und Plau- 
kengasie. Do nabycia w  Krakowie u ap.: 
W. Redyka, F. Soblerajakiego. IL. 
W iszniewskiego, L. Rosnera; w Pod­
górzu u p. Mkakalsklego. (2423 15-24)

Nieregularne trawienia,
nieżyt śo łą d k a , niestrawność, brak apetytu, 

palenie w żo łądku  i t. d., tudzież

nieżyty dróg oddechowych,
zaflegmienie, kasze l, chrypka  są temi cho­

robami, w których

JTO NIEG O BVtR
tOZAWA ALKALICZNA

wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 
z szczególnym skutkiem.

224 8 )

6 roby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 11J/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 oentów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzającyoh 
we wtorki i piątki od godziny 9-tęj do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

legium novum) zwiedzać możns^ codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — próoz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

KURSA TELEGRAFICZKB.
Wiedeń 21 grndnia. 2 godzina 30 min. po poł.

,  <j papier opod.
□ >. srebrna „
1 1 4% złota . .

g 5*/, pap. meop. 
Akcye Ban. Ans.-W.

„ kredytowe . 
Londyn . . . . . . .
Napoleony............
Dukaty..................
Barki.....................
j% Renta węg.jjap.

Loey prem.” węg. 
osy tureckie

sir. ot.

92*55” 
92 10 

109 20 
102 05 

1010 
284 25 
117 85 

9 36 
5 61 

57 97J/, 
101 40 
105 — 
137 — 
31 25

Anglobanki . . . .
U m o n y ..................
Bankvereinj . . .
Akcye LfinderDank. 

„ kol. Kar. Led.
„ „ Iwowsko-
„ „ ozerniow.
„ „ połndn

Elbethale................
Nordbahny. ... . 
Staatabahny . . .
A? p in y ..................
Akcye tytoniowe 
Ruble ..................

sir. ot.

Uapcsob'ecie giełdy: słabsze.
Berlin 21 grudnia

Banknoty a u tr .. . 
Krótk* Wiedeń . 
Banknoty roa. .. 
5*/, Liiatyzast. poi*

172 60 
172 10 
200 50 
61 75

4% Listy likw. poi 
Ako. kof Kar. Ltd.

„ austr. kred. . 
Ultimo Buble . . .

152 — 
225 50 
106 05 
197 50 
206 —

241 50 
83 62 

224 10 
2800 

282 50 
65 10 

160 50 
116 50

60 25 
88 80 

153 — 
200 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Antoni K io  bu koteski.

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  
banknoty zagraniozne i monety kupuje i sprzedaje 

pod lajkorzyetnlejozemi warunkami.
li w  K r a k o w ie ,  R y n ek  1 3 0 .

Zlecenia z prowinoyi uskutecznia się od- 
wrotną pocztą bez doliczania prowizyi. T253
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NA GWIAZDKĘ]
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. W lad. Miłkowskiego |

tr K rakow ie
w i e l k i  w y b ó r  d z i e ł  U l u -  
s t r o w a n y c h  w  j ę z y k a c h : !  
p o l s k i m  i f r a n c u s k i m ,  —  
k s i ą ż e k  d l a  m ł o d z i e ż y  
i  d l a  d z i e c i .  —  m o d l i l e w - l  
u i k ó w  w oprawach od najskrom­
niejszych aż do najwykwintniejszych.

(2751-5-6)

Biuro informacyjne nauczycielskie 
] f l  m e  S T J f c P H A H T I E l

w Krakowie, ulica D ługa Nr. 7,
p o le c a :

1) naucz. P o lk ę  świeżo przybyłą z Francyi, I 
z doskon. franc, niemiec., muzykę, rysunkami] 
i malarstwem;

2) naucz. P o lk ę  z artyst. muzyką i śpiewem, I 
francuskim i niemieckim; j

3) naucz. P o lk ę  z syst. szkolnym, muzykę, 
francuskim i niemieckim; (2790-1-3)

4) naucz. F ran cu zk ę, pensya S60 zlr ;
5) A n g ie lk ę  (nursery governess) pensya .' 00 zł.;
6; trony P o lk i i Wirniki różn. uzdolnienia. I

Wszystkie wyżej wjnreniune osoby m gą się I 
wyka ać jaknajlepszeui lekomandaeyami.

Na gwiazdkę i Nowy r o k ^ S j
poleca (2789-1-6)
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ic Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
wielki wybór roślin w pełnym kwiecie jak 
kamelie, azalie, konwalie, primnlki i różne 
inne; palmy wszelkiego rodzaju, przyjmuje 
zamówienia na bukiety, wieńce; wszelkie 
zamówienia zamiejscowe uskutecznia od­
wrotną pocztą. Ponieważ sprzedaż kwiatów 
stanowi główne źródło dochodów na utrzy­
manie tegoż zakładu, w którym się mieści 
przeszło 70 sierót, a przy obecnej drożyżnie 
miasto zwiększać, zmniejszają się tegoż 
dochody, a przeto zarząd Zakładu znajduje 
się w kłopotliwem położeniu; przez co 
każden nabywca kwiatów w Zakładzie, 
mimowoli jest już dla tegoż dobrodziejem

tososio- pstrągi
1 funt po 1 złr. 3 0  ct., wysyła pocztą 
k a ż d e g o  w to rk u  Zakład sztucznego 
chowu ryb w Rudzie poczta Cieszanów.

(2805-1-3)

KANTOR WYMIANY firmy

STANISŁAW  FEINTUCH w  K rakow ie
Rynek N r. 6 „Szara Kamienica“

kupuje i sprzedaje
wszelkie losy, papiery i monety, po 
k u r s i e  d z i e n n y m ,  utrzymuje

zawsze na składzie

prom esy  do każdego c iągnienia
K u p o n y  w yp łaca  bez po trącan ia . 

(28L4-1-)

M a r ia n o  Eine 22-jShrige Weise mit 30,000 m a i la y c .  fl., und eine 28-jabrige Wittwel 
mit 50 000 łl. Baarvermdgen — wiinschen sich 
entsprechend zu veretielichen.— Nahercs: Steiner, 
Budapest, Elisabethring Nr 31. — Anouyme wird 
nicht berucksichtigt. (2788-1-3)

Leśniczy
z dobremi świadectwami, poszukuje zaraz 
lub najpóźniej od 1-go kwietnia 1892 r.| 
stosownej posady. Łaskawe oferty w ję­
zyku niemieckim pod adresem: P i l  z , 
U o l l a s o w i t z ,  K r e i s  P l e s s ,  P r .  I 
S c ł i l e s i e n .  (2775-3-3) |

Y I P r# ( ł 7 V r# l l ! l  liczący 36 lat
przebywszy za-1 

granicą 16 lat, znający prawie wszystkie miasta 
w Europie, także w Ameryce, władający językiem 
polskim, rosyjskim, niemieckim i francuskim, 
poszukuje posady jako portyer hotelowy, lub 
jakiego innego zajęcia.

Adres: W ik to r  T urlin  w K ra k o w ie , 
u l. S tarow iślna Mr. MS, w podw orcu , 
u p. K urdzie la . (2779-3 3)

K toby chciał wziąć dziewczynkę 10-1 
letnią jako swoją na całkowite wy­

chowanie i utrzymanie, zechce się zgłosić] 
do pp. Kozłowskich w K r a k o w ie ,  ulica 
Szewska Nr. 12. (2777-3 4)

P n C 7 lllf llio  c io  1,0 k l,p,1“ m a ją tk u  | * UOłUMIJO o ly  z iem sk ieg o  w pobliżu]
Krakowa, obszaru od 80 do 180 morgów. Oferty | 
z podaniem szczegółów i ceny uprasza się przy­
słać do kancelaryi W. P. ad w. K ra F erd y . 
nanda W ilk osza  w Krakowie, ul. Mikołaj 
ska L. 2. Pośrednicy wykluczeni. (2631-18-18) |

A I T O I I  S C H U L Z
w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 

p o le ca  sw e dobre i n a tu ra ln e w in a  I 
O edenbursk ie: (2627 11-12) [

białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

w beczkach znaczn ie ta n iej.

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem I s t y c z n i a  1*112 r . rozpoczyna się n o w y  c a ł o r o c z n y  

a b o n a m e n t  na

XXX.
rocznik.

XXX.
rocznik.

z dodatkami:

„Finanzieller Wegweiser“
i

„Assecuranz.“
„ l l e r c u r 11 ogłasza wykazy ciągnień wszystkich europejskich losów, 

tudzież wszystkich austryacko - węgierskich i najważniejszych zagranicznych 
losowaniu podległych efektów, wraz z wykazami n l e p o d n i e s i o n y c l i  
w y g r a n y c h ,  t a b e l a m i  w y p ł - a t  i w y k a z a m i  u m o r z e n i a  wszel­
kich p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h ,  tudzież najdokładniejsze podania o 
płatności kuponów i wyciągniętych efektów.

„ M e r o u r “ zawiera prócz tego d o n ic  s i e n i ą  g i e ł d o w e ,  s z c z e ­
g ó ł o w e  a r t y k u ł y  f i n a n s o w e  i  e k o n o m i c z n o  • p o l i t y c z n e ,  
i  d o n i e s i e n i a ,  i n f o r m a c j e  o  p a p i e r a c h  s p e k u l a c y j n y c h  
i  l o k a c y j n y c h .  (2802 1-2)

Abonenci „ J I e r c u r “ otrzymają

„ F i n a n z t e l l e  J a h r b u c h ”
( c e n a  s k l e p o w a  1 z ł r . )

z Numerem noworocznym jako b e z p ł a t n y  d o d a t e k .
R o c z n i k  ten jest z powodu znachodzących się w nim dla każdego

posiadacza losów i efektów ważnych tabel, tudzież z powodu swej i n f o r ­
m a c y j n e j  treści dla p o s l a d a c z ó w  e f e k t ó w  n i e z b ę d n y m .

C a ł o r o c z n a  c e n a  p r e n u m e r a c y j n a :  "“© 8 1
W W i e d n i u  1 z ł r .  * 0  c t .
z wysyłką do domu 3  z ł r .  3 0  c t .

dla prowincyj austryacko-węgierskich 
z oplatną przesyłką 3  z ł r .  6 0  c t .

Prenumeratę przyjmują wszystkie poczty w kraju i zagranicą, tudzież

administracya

99 w Wiedniu, I., Woilzeile 10.

A  A  A  K. A  A A A A d s A A A  A A A  A  K

b  -
1  Majątek ziemski Brzeziny

około 1 0 0 0  m. obszaru, w tym 3 5 0  m. 
lasu, okoł )  4 0  m. bardzo pięknych łąk, 
półrrzeciej m ili od Dembicy, półtorej 
m ili od stacyi kolejowej W iśniowy od­
dalony, składający się z dwóch wsi 
tejże nazwy, jest z wolnej ręki do 
sprzedania lub wydzieiźiw ienia.

B liższa wiadomość pod adresem : 
Hr. Wrschowetz w Brzezinach przez 
Ropczyce, poczta Wielopole. (271333)

WINA WĘGIERSKIE
Hegyalajskie i Tokajskie

z własnych winnic 
w TOŁCSYI ,

w górach ^
T o k  a j *  l i  i c h

(Hegyalja) /

Składy
WIS

k o n t y n e n t a l n y c h
jako to;

austryackich, francuskich, burgundzkich, 
hiszpań., portugal, reńskich, szampań. i t. d.

C o & n a c  k u r a c y j n y
(Eaux de vie tres vieilles).

Wielkie zapasy starych win węgierskich 
z najsławniejszych lat. (2808-i-3>

■w^r T T T T T T T T  f

Z n a c z n a  K l F I I E K Y ł  S Z H ł ł  poszukuje dla p r o w i z y j n e j  s p r z e ­
d a ż y  s w y c h  w y r o b ó w  jak:

pryzm , pająków, m enażerek, przyciskaczów do 
|listów, kałamarzy, solniczek, sztućców, lichtarzy

i t. d. i t. d.
dla

Galicyi i Bukowiny
z d o l n e g o  z a s t ę p c y ,  który w tych prowineyach czasowo podróżuje. 
Oferty pod lit.: P .  II. 3 6 0 5  przyjmują H a a s e n s t e i n  & V o g l e r  ( O t t o  

U a a s i )  w  l l  i e d n i u ,  I .  (2801-1-3)

na
L i t e r a t u r a ,  gra towarzyska. 
Cena 1 złr. 50  cnt. —  Dostać można 
w księgarniach i w handlach galan  
teryjnyeh. (2710 6

OBRAZKI ŚWIĘTYCH
w największym wyDorze i po nader niskiej cenie 

poleca handel pod firmą
H. K r e t s c h m e r  w K r a k o w i e ,

Rynek Nr. 10.
Również poleca wszelkie tow ary k o r ien n e , 
k o lo n ia ln e  i n orym bersk ie. (2725 3 12

Zarząd  dóbr  Górka,
p. Szczurowa, wysyła m a s ł o  d e s e r o ­
w e  w 5 kilo paczkach po 5 złr. opłatnie

(2786 2-3)

Obiady prawdziwie domowa
na świeżem maśle, od 27 cnt. po­
cząwszy. Obiad z 4 potraw z czarną 
kawą 60 cnt. —  Wyborne kolacye 
w pierwszorzędnie urządzonej R e -  
s t a u r a c y l  L i t e w s k i e j ,  u l i c a  
P l o r y a i i s k a  1. 1 5 ,  1 . p i ę t r o .  

Tamże zamawiać już można
W i l i p  z 4 Potraw> 2 TJby, po 75 

cent. od osoby. (2709 6 )

Do sprzedania:
p ięk n e  Tatro m ęsk ie  (szopy amerykańskie) 
prawie nowe, ptBazci gu m ow y, portiery  
w e łn ia n e , garn itur w y ście la n y  i o g ro ­
dow y, p u łk i d ęb ow e na  książk i, p a łk a  
orzech ow a na nuty, ch a ise  - lo n g u e ,  
znaczna ilość przedm iotów  g a la n te  
ryjnych , ram y do fo tografii, o leod rn  
ki i t .  d. przy ul. Studencki ej  pod Nr. 7., 
I. piętro, od godz. 10‘/, 2 i od 3 -6  oprócz 
świąt. — Tamże u m y w a ln ia  z pięknym mar­
murem i zasłon y  do o k ien . ‘ (2 82 3-)

HANDEL WIN
pod firmą (2791 3 6)

J. Gralewski
w  K r a k o w i e ,

ul. Grodzica l. 44,
założony w r. 1806, utrzymuje na 
składzie wina węgierskie, auslry- 
ackie, francuskie, reńskie i inne, 
Cognac i araki francuskie i sprze­
daje je w większej lub mniejszej 
ilości po cenach umiarkowanych. 
L o k a l  ś w i e ż o  o d n o w i o n y .  

Cenniki bezpłatnie.

Ki JODZIE ZELAZi NIEZMIENNIK
W  g r v - r o u  Aprobowane przez r a m  
w  Akademią medyczną
( I )  a £ ś u k 3 k 'v Paryżu , adoptowane 
'  * Form ularz offl-
9 cialny francuzkl, sank-
£  (U l clonowane przez radę i m

T  y . . T  y  i ą  y T  y  f  f  y  f  f  

• « • • • • • • • • • • • • • • • •

:  ^  BLAN° ^ 0
•  '  Ki JODZIE ZELAZi NIEZMIENNIK 9

ra m

- — .i
M edyczną w Petersburgu.

Posiadające równocześnie własności Jodu 7  9  ł żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we w  
^  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9  
m  łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 9 
5  nie Kanałów, humory, etc.) słabości, prze- m  
w  ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 2  
9  bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), •  
9  w L eu co rrh ee  (białych uplawach), w  Ame- 9  
m  n o rrh ó e  lzatrzymanie zupełne lub częścio- 9

•  we regularności), w  Suchotach, w  Syfilis a  
o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one w  9 lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 0  9 czaj silny, do podżywiaria organizmu i do ^  

7  wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
9  słabych lub osłabionych.
9  N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego •  9  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9 9  drzażniającem. Jako dowód czystości i d  
S  autentyczności prawdziwych P i g u ł e k ^

S9  B lancarda , żądać należy, naszą pieczęć na •  
srebrze i podpis nasz ni- y  
niniejszy położony u spo- 

^  du zielonej etykiety.

®  A p teka rz  w Paryżu, ac*  b o n a t a k t k , 109  W Y 8 T » I * O iĆ  S IĘ  F A Ł S Z E R S T W , 9« • • • • • • • • • • • • • • • • •
(1310 44-)

WIELKI WYBÓR WIS
r poleca

KROLEW. W ĘG IE R SK A  C E N T R A L N A  PIWNICA
pod dozorem i  kontrolą Król. węgierskiego R ządu  

p r z y  u l i c y  S z e w s k i e j  p o d  H r. 3 7  ( o b o k  p l a n t ) .

Wina cze rw one  i białe węgiersk ie  od 2 złr .  w. a.  z a  garn iec
lu b  t e  s a m e  o d  4 0  c t .  z a  b u t e l k ę .

SZLACHETNIEJSZE WEDŁUG ORYGINALNEGO CENNIKA 
Nadto wszelkie WINA zagraniczne, KONIAKI francuskie i węgierskie.

_______ (28161-3) ZA R ZĄ D .

• i t l t M M M I I t  •  • • • • • • • • » • • • • •
DOM HANDLOW Y pod firmą J

i:
©

:

S t a n i s ł a w  F e i n t u c h  w K r a k o w i e
istniejący od swego założenia w r. 1 8 5 S  w R ynku  „Szara kamienica“ L. 6,

p o leca
obok handlu kolonialnego, wi n,  koniaku, rumu, i t. d. i t. d. swój 

zupełnie odosobniony w przyległym  magazynie utrzymywany

P T
w paczkach i na wagę, w cenach od zlr. 1-40 do złr. 6 za pół kilo.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwn tną pocztą i f r a n k o .
(2815-1-)

N t N N t M N M K N N I N N M N I

I'A  J L K P M X A

K M I N K O W K A Z Y T N I 0 W A
firmy E .  L I C D T W I T Z  A  C o i l i p .

c k. nadwornych dostawców w Opawie.
Ten smaczny aromatyczny lik ier  k m ink ow y, przez nas szczególn e starannie 

z czystej wódki żytniowej i z holenderskiego wyborowego zielonego kminku wyrabiany, 
działa znakomicie na trawienie i może być jaknajlepiej polecony jako smaczny, znakomity 
higieniczny środek. ' (28.4-1-6)

IKo nabycia  w  pierw szych lian illacli korzennych i ła k o c i.

T y l k o
za

8 %  złr. 3 5 0 . 0 0 0
złr. w. a. 

do
wygrania

ju ż  3 stycznia!

WI EDEŃSKI E KOMUNALNE PROMESY
po zlr. a 1/, i 50 cnt. stempel.

Główna wygrana 3 0 0 . 0 0 0  złr.

Kredytowe promesy stempel.
G ł ó w n a  w y g r a n a  1 5 0 . 0 0 0  złr.

r  O bie prom esy razem  ty lk o  8'/, zfr.
r . w yciągniętą z o s ta ła  gfćw na w ygrana  Icsóm C isańskich 100 000 z ł r .  na 

sp rz e d a n ą  p rz e z  nas prom esę. (281.3-1 3)

WKCHSELSTUBEN - ACT IEN - GE8ELLSCHAF r  
H IE A , /  , W oilzeile 10.

m -
&

I. p aźd z ie rn ik a  b

I
poleca z Nowym rokiem w yborow ą słu żb ę , 

mianowicie: karbowych, polowych, fornali, wo- 
larzy, sztifarbi, dziewki; również rzem ieśln i­
ków  d w o r s k i c h  pod najkorzystniejszemi 
warunkami. — Porozumieć się ze służbą można 

każdą niedzielę i święta, rano i po obiedzie. 
(2599-13 )

Jeżeli potrzebuję o g ła sza ć  w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej
Przez (2607-45-)

Centralne  Bióro ogłoszeń
w e  L w o w i e ,  u l .  K o p e r n i k a  I. I I .

Największy wybór

fortepianów,pianin 
i harmonij

w  s k ła d z ie  J. M, KORDECKIEGO
tr Krakowie,

ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria!
S P R Z E D A Ż  Z A MI E N N A .  

W y n a j e m .  (2731-7-)

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

| ^ *  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
00 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż] winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 

Ltakże „Czas"]. W spaniało  podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
ramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowv ua dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 

iżona oeny 2231-102 1041 K>. MnHur.

Arvo' TSJsonoo
Składy nasze:

W Wiedniu, w Krako 
w ie , ul. Grodzka 1. 9 

Przemyślu, we Lu o- 
wie, w Czemiowcach, 

Biały w (Bielsku) 
Opawie, w Bzeszo 

wie, w Pilśnie, w Tar­
nowie, w Jarosławiu, 

i Stanisławowie

HIBDETMtMI.

Heilman Kohn 
i Synowie,

ul. Grodzka, 1. 9 .1 p.

(2755 4 )
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Do dzisiejszego Nru dołącza się dla zamiejscowych prenumera­
torów: O k ó l n i k  f ir m y  „M . I s c o r i t s c l i  F r e r e s “  

s k ł a d  w  K r a k o w i e .
Czcionkami Drakami „ Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Kządca Drukarni Józef Łakocińslci.


